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Raczej przemoc niż niemoc przypuścić można 
w miłości silnej i gorącej. Mocna, jak najwyższa 
nad życiem ludzkiem potęga, ma tak w naturze 
swojej przed złem bronienie, dobra przyczynia­
nie jak ofiarę, jak poświęcenie się dla ukochania 
swojego, i czyż ktoś mocno kochający mógłby nie 
skoczyć w płomienie, nie rzucić się w tonie wo­
dy najgłębszej, ratując od zatraty ten przedmiot 
miłości swojej, któryby się tam samobójczo na 
zagładę wydał? Niel stokroć nie!—zawoła ka­
żdy, kto sam kochał kiedykolwiek, i tak też dzie­
je się z samobójstwem moralnem drogich nam 
istot. Ratujemy je, choćby krwawiąc sobie ser­
ce i ręce: dźwigamy z upadku, do złego zejść im 
nie pozwalamy i z prawdą szczerego, rzeczywiste­
go uczucia, stokroć łatwiej godzi się wtedy na­
wet walka—zacięta, namiętna, najgwałtowniej to­
czona, niż miękkie przyzwolenie na nieszczęście 
drogiej nam istoty: słabość, która się ze swojej 
władzy rozbiera i wykonywać jej zaniedbuje, 
wobec gróźb złego biernie się trzyma—rzekomo 
przez wielką siłę uczucia!...

Stan taki ma genezę inną i wręcz założeniu 
pierwszemu przeciwną: jest wypływem, nie miło­
ści innych, ale miłości siebie, egoizmu naszego, 
który na żadną stratę się narazić, żadnej ofiary 
i trudu ponieść nie chce. Kochamy wprawdzie, 
ale kochamy na swoję korzyść, na swoje dobro: 
serce nasze pragnie tylko używania wrażeń 
słodkich, rozkoszą pojących—chce za miłość, któ­
rą daje, otrzymać zapłatę szczęścia, i raczej 
na niedolę ukochanych swoich zezwala, niżby 
sobie to szczęcie miał zamącić przez starcie, 
przez opór, zakłócający mu pogodę widnokręgów 
jego miłości. Czyni się to dla miłego spokoju,-, 
wtedy już mąż nie przeciwstawi się lichym upo­
dobaniom żony, które ją poniżają, które ją nico­
ścią moralną robią i grożą, czy zmniejszonym sza­
cunkiem u ludzi, czy poświęceniem przyszłości 
dla używania chwili obecnej; żona również już 
się wtedy mężnie, dzielnie, ofiarniczo nie rzuci

SIŁA I SŁABOŚĆ UCZUCIA.

D o rzeczy bardzo pospolitych należy sąd 
o uczuciu, w którym jako critérium siły posta­
wioną jest—słabość!... Matka kochająca dziecko 
do słabości...mąż słaby przez miłość dla żony...— 
są to wyrażenia przyjęte, które słyszy się bar­
dzo często, i na które ogół godzi się poniekąd, 
skoro utrzymują się i krążą pomiędzy nami, 
określając pewne anomalie życia, które bez po­
mocy tego paradoxu zrozumieć-by się nie dały. 
Stwierdzają one fakt widoczny, zaprzeczyć się 
niedający; że przecież sprzecza się on z rozsą- 
dnem pojęciem, że rozumnie wytłomaczyć się 
nie daje, stworzono mu powód, przyjmowany 
z dobrodziejstwem prawa, to jest z majątkiem 
takim, który nie płaci niedoboru długów, na 
wartość jego zaciągniętych. W sile uczucia ws­
kazującej się niemocą, niedobór znajdzie się na­
tychmiast, śkoroby tylko obrachunek uczynio 
nym został. Kiedy wielki myśliciel chrześcijan 
ski woła: „Miłość mocną jest jak śmierć!...“ ka­
żdy rozumie, że uczucie to, w' sile swojej ogro­
mne. jest tak potężnem i bezwzględnem, jak owa 
kosa śmierci, której nic nie wstrzyma, nic nie 
uprosi—która, sięgając po swój cel, na nic pobo 
cznego się nie ogląda, z niczem w ugodę nie wcho­
dzi. I takiem też jest, takiem koniecznie być mu­
si, wszelkie ukochanie prawdziwe, wielkie, głębo­
kie; a że dla przedmiotu miłości swojej pragnie 
ono możliwego dobra, to jest jego szczęścia i go­
dności. że według starego wyrażenia chce mu ku 
ziemi niebo przychylić—rzecz to już niewątpliwa 
i tak naturalna, że miłość inaczej pojąć się nie 
daje.

I między męża a złe namiętności, złych nawyknień 
nabywanie—już mu nie będzie aniołem przewidy­
wania, który ostrzega, broni, fałszywego kroku 
nie dozwala, a złą drogę zastawia więcej niżby 
piersią własną, bo zmąconą miłosnego szęścia, 
harmonią, nieraz zupełną miłosnego uczucia za­
gładą, nieraz nienawiścią nawet.

I tak jest w każdym ukochań ludzkich stosun­
ku: tak jest między bratem i siostrą, między 
dwojgiem przyjaciół, między rodzicami i dziećmi. 
Kto kocha—nie siebie i nie dla siebie, na własne 
używanie uszczęśliwiających serca uderzeń, ten 
nie kocha miękko, nie kocha biernie, leniwo—ten 
jest zawsze w miłości swojej mężnym, zawsze 
mocnym, a nigdy... nigdy przez tę miłość słabym 
się nie staje.

Najwyraźniej, najdowodniej wykazuje się ta 
prawda przy miłości matki dla dziecka. Która- 
to matka silniej kocha? Czy ta, która dziecko do 
wyższych w życiu przeznaczeń, do pewniejszego 
szczęścia i szlachetniej pojętej godaości człowie­
ka kształci—troskliwie, pracowicie, nieraz cię­
żko, z wielkim trudem, z wielkim sił wydatkiem 
wyrabia; czy ta, która ze swego macierzyńswa 
chce sobie uczynić słodkie używanie miłych wzru­
szeń serca, i za życie dane tej istocie u łona swe­
go wykołysanej dziesięcinę przyjemności wybie­
ra? Każdy czuje, że tam miłość pełniejsza, _ tkli­
wość większa, kochanie mocniejsze, bo nie sa­
molubne, gdzie odbywa się praca dla przyszłości, 
w której dziecko już się poniekąd od matki ode- 
rwie—i ta, która dla tej przyszłości teraźniej­
szość nieraz poświęcić umie i chce, może — ta 
jest przez serce ową matką prawdziwą, która na 
sądzie króla Salomona nie dała dziecka swego 
rozciąć okrutnie.

Że mnóztwo matek kocha dzieci jako rzecz 
swoją, jako źródło własnych przyjemności, do­
starczają takiego przykładu wszystkie te maleń­
stwa strojne w atłasy i aksamity, które gorszą 
i smucą ludzi poważnych wystawą spaczonego
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gustu, i skarykaturowanego przez elegancyą 
wdzięku natury. Czy przecież dzieje się to nie 
dla próżności, uie dla pychy matek, nie dla ich 
chęci zaznaczenia stanowiska swego, lub lichej 
przyjemności bawienia się w lalki żywe? Dzie­
cko małe jeszcze tych wszystkich wad i małodu­
sznych chęci mieć nie może, chyba, że mu będą 
sztucznie zaszczepione, zatem wołałoby zapewne, 
swobodę, której wytworna sukienka uie krę­
puje; wygodę, której mu nie odbiera — woli to 
nad wszystkie owe galganki mcdne, w które jest 
ustrojonem na wyłączny i jedyny benefis pró­
żności macierzyńskiej, macierzyńskiego zamiło­
wania elegancyi.

Jak te pióra i szarfy, których ani zdrowie 
dziecka, ani żaden jego interes nie wymaga, 
a które czynią zadość tylko jakiejś potrzebie ma­
tki, tak większa część psujących pieszczot ma 
źródło podobne, i służy za dowód, nie miłości tak 
silnej, że aż staje się słabą, ale miłości w do- 
słownem znaczeniu słabej, bo poddanej ego­
izmowi — słabej, bo nie potrafiła podnieść ko­
biety nad jej braki i małości, nie potrafiła jej 
uszlachetnić, ducha jej udostojnić, serca z sa- 
molubstwa oczyścić. Znałam bardzo ubogą ko 
bietę z ludu, stokroć biedniejszą, niż gdyby by­
ła wdową, bo męża miała daleko, tak daleko, 
że ani do niego zajść, ani dojechać nie by­
ła w stanie, która temu mężowi co miesiąc ma­
łą sumkę ciężko uzbieranego grosza posyłając, 
utrzymując siebie i siedmioletniego synka z cięż­
kiej pracy praczki, chowała go jednak bardzo 
starannie—o jego zdrowie, o czystość jego odzie­
ży, i co więcej, o jego naukę niezmiernie troskli­
wa,. Po wyjściu z ochronki zaczęła go posyłać 
do szkółki prywatnej, więc na jej zasoby wiele 
kosztowniejszej, pytając się już zawczasu ludzi 
intelligentniejszych, którym ufała, co, i jak uczy­
nić z nim powinna, gdy ją skończy? Gdy tym­
czasem dziecko, będąc raz z nią w domu, gdzie 
ją do prania najmowano, nie z chęci kradzieży 
zapewne, bo chłopiec nie okazywał nigdy złych 
skłonności, ale ot tak, przez dziecinną chęć zaba­
wki, przez dziecinną nieświadomość znaczenia 
swego postępku, wziął kucharce miejscowej kolo­
rowy obrazek Matki Boskiej, i w swoję książecz­
kę od czytania schował. Matka pierwsza rzecz 
spostrzegła i krzyknęła żałośnie, aby zaraz po­
tem przystąpić do ukarania małego winowajcy, 
czemu daremnie przeszkodzić usiłowano.—A cóż, 
jeżeliby miał być z niego kiedyś człowiek nie­
uczciwy, gdyby miał kiedyś przynieść wstyd ojcu? 
zawołała.—Wołałabym, aby mi tu umarł natych­
miast... jęknęła ta matka przywiązana, ta ciężko 
na jedyne swe dziecko pracująca, z takim tru­
dem, z taką troskliwością miłosną zajmująca się 
jego wychowaniem matka. Ibyła taka tragiczność 
w tym jej wyroku surowym, taka powaga wznio­
sła w jej głosie drżącym, że nakazała wszystkim 
uszanowanie dla woli swojej. Chłopiec ukara­
nym został jej własną ręką, a gdy z niej rózga 
wypadła, ona, siadłszy w kącie kuchni na jakimś 
kuferku nizkim, płakała—gorzko, ciężko płakała, 
chłopiec zaś, stojąc w kącie drugim, patrzył na nią, 
i bynajmniej nie z bólu, bo ten już minął, pła­
kał też rzewnie.

Ona lała łzy nad cierpieniem, które mu zadać 
musiała. on nad temi jej łzami, które dla uiego 
z oczu drogich płynęły,—i chwila ta zapewne ni- 
z pamięci chłopca nie wyjdzie i, nigdy nie zapo­
mniana, stanie może nieraz między nim i jaką ży­
cia pokusą—stanie jak anioł stróż, urodzony z łez 
matki, która umiała kochać dziecko swoje 
mocno!

Była kobietą prostą i chowała syna poprostu, 
używając środków karności prostej, ale chowała 
go w szlachetnem pojęciu cnoty, w szlachetnych 
zasadach uczciwości, a zapewne syn jej zro­
zumiał z wiekiem, jak jej musiał być drogim, 
nie dlatego jedynie, że go nieraz tuliła do 
piersi, nie dlatego nawet, że go żywiła chlebem 
od ust swoich odjętym, ale że umiała nagle stać 
się przez mężny wysiłek woli surową, gdy trze­
ba było walczyć o niego z podszeptami złych in­
stynktów.

Ale ktoś powiedzieć może, że są natury słabe 
już przez charaktery; miękkie przez temperament 
i te nie są zdolne wydobyć z siebie energii

dzielnej, woli silnej. Tak, niestety, są takie... 
tylko nie trzeba wprowadzać zamętu w poj ęcia 
nazywając je słabemi przez siłę uczuć. Siły 
uczucia bynajmniej w nich niema: słabemi są, 
i będą zawsze, we wszystkiem—istoty do niższej 
hierarchii duchów należące, bierne i bez zapału.

Miłość zaślepiona to także nie z mocy, ale ze 
słabości uczucia nabyte kalectwo. Pycha nasza, 
samolubne naszego ja uwielbienie nie pozwala 
przypuścić, aby to, co przez miłość do nas nale­
ży, więc z nami jest zjednoczone, mogło być 
ułomnem, mogło być niedoskonałe«!. Zabezpie­
cza to razem i szczęścia używanie, czy przecież 
nie egoistyczne? Otrzymujemy pełnią spokoju, 
toniemy w słodkiem zadowoleniu serca, ale za­
tracamy najświętszy i najdostojniejszy obowiązek 
miłości: nie dajemy duszy za drogą nam istotę, 
nie stajemy jej do pomocy w braku, nie wspoma­
gamy jej mieniem naszem, nie rozdzieramy so­
bie piersi, aby ją złemu odebrać, w dobrem 
umocować. Miłość prawdziwa, uczucie głębokie 
musi mieć wzrok jasny i oczy otwarte, widzieć 
wszystko, a mimo to serca uie tracić, i tylko 
między złem a ukochaniem swojem nieprzebytą 
zaporę zbudować i w tym zasieku o nie walczyć 
do siły ostatniej. Tak kochać jest obowiązaną 
matka, taką powinna być miłość siostry, żony— 
troskliwą, czujną, w chwili ciężkiej do pomocy, 
do obrony gotową. Żmichowska wytłómaczyła 
sobie przepięknie mysi opery Meyerbeera: „Ro- 
bert Dyabeł“ Miłość kobiety: przyjaciółki i ko­
chanki zbawia przeznaczonego na potępienie 
człowieka, staczając o niego bój ciężki, aż od­
kupiony przez ich ofiarę mężną, z sideł Piekła 
wybawiony na zawsze, święci tryumf szczęścia 
swego i cnoty.

Sztuka użyła nieobliczoną ilość razy takiego 
motywu: wybawienia przez miłość, bo:jestto dosię­
gnięciem najwyższego ideału uczucia, gdy do 
takiego szczytu siły dochodzi, i nigdy to miło­
ści nie będzie świadectwem mocy, ale słabości, 
jeżeli kocha z przyzwoleniem na złe, jeżeli ko­
cha aż do przeoczenia złego. Nie!... przeciw 
potędze tego zła do walki wystąpić i bronić przed 
niem do ostatniego krańca możliwości, dojrzeć je 
i zwyciężyć—to dopiero wysokiej i silnej miłości 
dowód.

Odbieramy miłości tę idealność, przez którą 
duchowa godność ukochanej istoty jest nam ró­
wnie, a może nawet więcej, niż ona sama, drogą — 
jest nam równie, a może więcej, niż jej wzajem­
ność, niż nawet jej szczęście do szczęścia naszego 
potrzebną—a sprowadzoną ona zostanie do współ- 
ki interesów i będzie egoizmem we dwoje.

Któż nie wzruszył się do samej głębi serca nad 
tę matkę węgierską, która w przeddzień tracenia 
jej jedynego syna uczuła nagle trwogę, zali bie­
dak nie utraci naraz siły ducha, uczącej umierać 
spokojnie—i dopuściła się świętego kłamstwa?

—Słuchaj synu... jeżeli jutro mieć będę na sobie 
suknię białą, to życie darowanem ci zostanie— 
i zekła w wigilią dnia okrutnego, i biało przyodzia­
ną, z rozpaczą w piersi, a pogodą na czole, stała 
na balkonie, koło którego skazany na plac śmier­
ci przejeżdżał. Więc młodzieniec zaśmiał się do 
niej wesoło i nie blady już, nie drżący szedł ku 
przeznaczeniu swojemu, umierał jeszcze z tym 
uśmiechem na ustach!

Czy ta matka bohaterka nie kochała dość? A je­
dnak kochała ona z możliwem przewidzeniem za­
chwiania się, upadku, zejścia z tej drogi, na któ­
rej pragnęła widzieć syna swego, kochała bez 
pobłażliwej zgody na taki stan ducha—ta mocna, 
której nie zesłabiła siła jej uczucia.

M. Unicka.

BEZ SERCA.
OBRAZEK Z ŻYCIA.

(Dokończenie).

Bolesław był już zdrów zupełnie i stosunek 
doktora Horwarta w domu państwa B...... z ko­

nieczności warunków towarzyskich musiał u- 
ledz pewnej zmianie. Nie mógłjuż Stefan zachodzić 
kilka razy dziennie, jako troskliwy o pacyenta 
lekarz: wystąpił zatem jawnie, jako pretendent 
do ręki Zofii. Rodzice jej. uczciwi ludzie, starej 
daty, wysoko ceniący obowiązek i świętość mał­
żeńskich węzłów, już i tak nie byliby mu chcieli 
dać córki, jako rozwodnikowi, mówiąc sobie: 
„W takich razach trudno dojść, kto tu winien.“ 
Zasłyszane pogłoski o tragicznej śmierci żony 
zwiększyły jeszcze uprzedzenie. Nawet nie wie­
rząc najcięższemu zarzutowi, czuli do Stefana od­
razę, bo młoda, pełna życia kobieta, która umie­
ra przed ukończeniem rozwodu, wygląda zawsze 
na ofiarę i mimowolnie budzi litość ludzką.

Niepomni na dług wdzięczności zaciągnięty 
przez uratowanie życia ich synowi, traktowali 
Stefana chłodno i ceremonialnie. Nie słuchając 
żadnych wywodów i tłómaezeń, w obawie o los 
i przyszłość dziecka, działali z uporną zacięto­
ścią przeciw człowiekowi, który nie umiał być 
dobrym mężem i lekkomyślnie rwał zaprzysiężo­
ny obowiązek.

— Rozwodnik jest. Tego już dosyć. Jak dopro­
wadził jeduę żonę do śmierci, tak przy swojej twar­
dości serca... mógłby postąpić i z tobą: porzucić 
cię i poświęcić samolubnie.

— Nie zgodzę się nigdy na to małżeństwo! — 
brzmiała stanowcza odpowiedź pani B.

Tak minęły dwa lata wśród ciężkiej atmosfery 
naprężonych stosunków; obie strony znużone już 
były; jedna tylko Zofia nad podziw okazywała spo­
kój. Stefan pobladł, posmutniał; duszę nurtowała 
mu walka otwarcie już z rodzicami ukochanej 
kobiety prowadzona; upatrywał już i w Zofii zgry­
zoty starannie przed nim ukrywane.

— Odwagi i cierpliwości najdroższa! — mówił 
do niej błagalnie.

— Stefanie mój, nadzieja—to już ukazujący się 
choć w dali cel; żyć nią można lata i oddychać 
lekko, swobodnie. Wszakże oboje wolni jesteśmy, 
a moje serce bije tylko dla ciebie!

Ale miara cierpliwości pani B., despotycznie, 
domem, mężem i dziećmi rządzącej, już się była 
do dna przebrała; bez głośnego wypowiedzenia 
swych planów, postanowiła stanowczo rozdzielić 
to dwoje mężnie z nią walczących. Raz, gdy Stefan, 
powołany przez obowiązki lekarza, wydalił się 
na dni kilka za miasto i tęskny powracał do 
swojego skarbu, należącego doń przez moc wza­
jemnych uczuć, usłyszał u drzwi mieszkania pań­
stwa B.

— Państwo wyjechali; nióma nikogo!...
Oniemiał, jak gromem rażony, i w tej chwili

dopiero poznał smak trucizny, zgotowanej przez 
oszczerców. Zrozumiał, że nielogiczne uprzedzenie 
niechętnych mu państwa B zbudowało z krążą­
cych o nim plotek i zjadliwej śliny ludzkiej wał, 
który miał go nazawsze odgrodzić od ich córki. 
Całe piekło niedobrych uczuć powstało w duszy 
tego człowieka, zranionego w godności osobistej; 
uniósł się wstrętem i zawiścią ku rodzicom Zofii.

— Słabi i poddający się ślepo temu, co słyszą! 
—syknął ze zgrzytem zębów.—Jedna tylko Zofia, 
iczas łagodzący wszystko mogą mnie pojednać 

z nimi.
A Zofia ?!
Ona, nieboga, w początku powstałej uawałuicy, 

po gromadnem zebraniu się rodziny, ze zdwojoną 
energią odpierała pociski rzucane na Stefana, bro­
niąc jego i swej sprawy mężnie — ale role się 
zmieniły, przechodząc w nastrój tragiczno-czuły, i z 
uniesionej gniewnie matki stała się „mater doloro- 
sa“—opłakująca rzewnie nieszczęsną dolę córki. 
W tedy, słysząc wokoło siebie szepty ubolewaj ących 
ciotek, niewyczerpanych w dowodzeniu niebezpie­
cznej przyszłość w małżeństwie ze Stefanem, Zofia 
milkła zwolna w tym chaosie słów, spazmów, om- 
dlewań, i jak pod wpływem przeciążonego ele­
ktrycznością powietrza, zapadała zwolna w stan 
moralnego znużenia, apatyi. Rodzice troskli­
wi o jej zdrowie a pragnący ją oderwać od 
Stefana, wywieźli ją na wieś. Ale ona przy ca­
łej promienności krajobrazów wiejskich, wśród 
pól i las i licznego otoczenia znajomych i krew-
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nych, usiłujących ją rozbawić, czuła się samotną 
i zbłąkaną, jakby w posępnej puszczy.

Lato minęło; słotna jesień nadto przykro dawa­
ła się odczuwać na wsi: pomyślano więc o powrocie 
do miasta, ale tymrazem dla rozerwania Zofii 
wybrano na pobyt zimowy Wiedeń, dokąd i mat­
ka się wybierała dla poratowania nadwątlonego 
zgryzotami zdrowia.

Czuła opieka rodziców, przy akkompaniamencie 
łez rzewnych matki, nie budziła w Zofii uzna­
nia.

— Sąż to łzy bólu rzeczywistego, czy skłon­
ność natury do ich wylewania?—myślała z żółcio­
wą goryczą. — Czemu ja tak na zawołanie pła­
kać nie mogę, a zapewno nie mniej cierpię od nich! 
Owiele lżej-by mi było.

Już kufry, własnoręcznie przez panią B. spako­
wane, stały gotowe do drogi; ona sama po zby- 
tniem utrudzeniu spoczywała na wygodnej kanapce 
i sen krzepiący skleił jej powieki. Zofia, z robotą 
w ręku: śledziła twarz matki przywiędłą, pukle 
siwiejących włosów spadały na czoło; w zmarsz­
czkach na skórze, w ostrych liniach wyżłobienia 
czytała Zofia przejścia lat wielu. Znała już sama 
moce dręczące: z miękkiem więc roztkliwie- 
niem wpatrywała się w te rysy wydatne, szukając 
siadów cierpień obecnych, prawdziwych czy uro­
jonych. ale dojmujących tę starzejącą się kobietę, 
która odpoczynku już potrzebowała. Cisza ota­
czająca Zofią dokoła nasunęła jej pamięci noce 
trwożnej niepewności o brata, i zdawało jej się 
w tej chwili, że tak samo pilnuje ciężko chorej 
matki i drży o jej zagrożone życie.

I drżała cała. Podniosła się szybko z zajmo­
wanego miejsca. Kuch jej zbudził panią B. 
Otworzyła oczy, zwracając je łagodnie na zbla- 
dłą twarz córki, i zawołała:

— Co tobie?
— Matko! — zaczęła Zofia pod wpływem my­

śli zdrowiem zaniepokojonych.—Wszakże ty na­
prawdę współczujesz mojej boleści?

Czemu więc raz już nie skończysz swoich 
i moich męczarni, przywołując Stefana do mnie?

— Nigdy! — porywczo krzyknęła pani B. — 
Póki mi życia starczy, będę cię bronić od bez­
bożnika i winowajcy śmierci swej żony!...—i za­
łamała ręce tak mocno, że aż palce ze stawów 
wychodziły i, zalewając się łzami, dodała:

— Płacz ty po mnie! Ja już dosyć w życiu 
. przecierpiałam: nie chcę opłakiwać ciebie!

Zofii zakręciło się w głowie, pociemniało 
w oczach.

— A więc czegóż chcecie ode mnie? — powie­
działa żałośnie. — Czemże wam mogę ulżyć cię­
żaru troski, czem osłodzić życie?!

— Zostań żoną Adama Grodzkiego, dotrzymaj 
danego mu słowa!—wymówiła pani B., korzysta­
jąc ze sprzyjającego usposobienia Zofii. — Przez 
zabezpieczenie swojej, pewnej, spokojnej za nim 
przyszłości, ubezpieczysz nasze życie!...

Zofia, jak wśród lodowców, kostniała pod sło­
wami matki, ale na ostatnią rzuconą jej apostro­
fę „przedłużysz nam życie”—odetchnęła gwał­
townie.

Majestatycznie a wyniośle stanęła przed matką.
— A więc dobrze!... Niechże się stanie czego 

pragniesz, a co ma wam przedłużyć życie!—wymó­
wiła bezdźwięcznym martwym, jakby z próżni wy­
chodzącym, głosem.

— Dwa warunki wszakże stawiam i nie cofnę 
ich już za nic w świecie: ślub mój odbędzie się 
w Warszawie, i do ostatniej jego chwili pana 
Adama Grodzkiego, na oczy widzieć nie chcę! 
Wszystkiemu innemu się poddam. A teraz pro­
szę was — dodała z nakazującym ruchem ręki — 
oszczędzajcie mnie, nie utrudzajcie mnie pieszczo­
tą, zostawcie samej sobie.

— Marmurowo zimna! — mówiły ciotki, nie- 
pojmując, że był to marmur, w którego głębiach 
ognie płonęły.

— Jak żelazo twarda — dodawali inni. A bie­
dna Zofia, nie przecząc niczemu, za niczem nie 
głosując, niczego już nie pragnąc, chodziła mil­

cząca, jak kir żałobny poważna, i wyczekiwała 
rychło na nią zawołają:

— Już dziś masz się przybrać godowo—na­
łożyć strój oblubienicy!"

Ale wyraz wymówiony przez nią głośno, do­
bitnie, wniknął w jej własną duszę, taką wznio­
słą powagą że stłumił powstałą w niej burzę 
uczuć osobistych. Łagodny wyraz rozlał się na 
ślicznej bladej twarzy, i jak cicha, ale chora dzie­
cina. wyciągnęła ręce do tej miłości ufnej i pe­
wnej. która nawet z pobudek fiziologicznych 
istnieć powinna w piesiach rodzicielki. I matka 
skłaniającą się ku niej córkę przycisnęła mocno 
do swej piersi; usta ich złączył długi, przeciągły 
pocałunek.

— Nie rańmy się już wzajemnie! — powiedzia­
ła Zofia słabym głosem — może ja z czasem poj- 
mę i ocenię należycie wasze troskliwość!...

Dziś... pod wpływem innych pragnień jesz­
cze ona niezrozumiałą jest dla mnie.

Chcąc do ostatka wygładzić z pamięci matki całą 
ostrość prowadzonej dyskussyi, dodała z wdzię­
cznym uśmiechem chylącej się już niemocy:

— Póki nióma jeszcze nikogo z obcych, obej­
rzę owe skarby z kwiatów przysłane mi przez 
pana Adama, bo później zbraknie mi czasu; ubie­
rać się muszę, a powinnam być ładuą, by twoje 
serce radowało się z dumy macierzyńskiej.

Objęła matkę słabem ramieniem, pociągając 
ją za sobą. We drzwiach spotkały panaB. z po­
ważnym i spokojnym wyrazem twarzy, rozjaśnio­
nej widokiem córki idącej ku niemu.

— Od kiedy-to taką wprowadzono modę że ojciec 
sam zgłasza się do córki po odbiór powinszowa­
nia?

Powiedział to tak miękko a serdecznie, że 
Zofia, zamiast ucałować rękę, jak obyczaj każę, 
przytuliła się do niego.

— Wynagrodzić mi to powinnaś — mówił we­
soło, i pogłaskał ją po głowie—obdarzając mnie na 
rok przyszły wnukiem na wiązanie!... Ale cóż to? 
gdym się o wnuka upomniał, panna tak rozkosz­
nie zwisła na mojem ramieniu, jakby się już czu 
ła w objęciach pana Adama!... —i podtrzymując 
ramieniem ojcowskiem, spojrzał jej w oczy ba­
dawczo.

Spoważniał, rozrzewnienie odbiło się na po­
godnej przed chwilą twarzy, ścisnął dłonie jej 
w swoich rękach i zwrócił się do żony, wskazując 
Zofią:

— Nim zacznie się ubierać, daj jej kieliszek 
wina; to ją wzmocni; jest tak blada, że przestra­
szy wszystkich w salonie.

— Panno Franciszko! — zawołał donośnie.
Weszła niemłoda panna, przyrodnia siostra 

pani B., bawiąca od lat kilku w ich domu.
— Weź pani Zosię i nie odstępuj jej. proszę,— 

a zwracając się zaś do Zofii:
— A ty, moje dziecko, wróć do swojego poko­

ju. Drażni cię, widzę, każda rzecz, a potrzebujesz 
siły dla przebycia dnia dzisiejszego; lepiej się 
pomódl, a jeżeli możesz, to i popłacz trochę.—Po­
całował ją w czoło i wyszedł.

Za drzwiami otarł łzę zawisłą na powiece 
i głosem smutnym powiedział do idącej za nim 
żony:

— Anno ! mnie żal tej biedaczki. Trzydzieści 
sześć lat nie sprzeciwiałem ci się w niczem; pierw­
szy raz nieufnie na twoje energią spoglądam 
i pragnę zaopponować.

— Extaza, mój drogi! Kocham ją nie mniej od 
ciebie, pragnę widzieć jej los raz już ustalony. 
Adam kocha ją nadewszystko; zresztą już go 
przygotowałam na różne wstępne z jej strony ka­
prysy... jego zaś usposobienie łagodne i czas, 
sprowadzą korzystną zmianę; a gdy zostanie 
matką, droga jej życia zupełnie się wyrówna.

— Tak, gdy zostanie matką — powtórzył pan 
B., głucho — ale nim to nastąpi?... Ona ma na­
turę moję: spokojną, ale stałą, a głęboko czu- 
jącą...

— Ale, patrz, otóż i Adam.
Po salonie chodził wolnym krokiem, godowo 

przybrany, z rękami w tył założonemi, narzeczo­
ny Zofii, Adam Grodzki. Na jego twarzy ro­
zumnej. był wyraz godności, a w całej postaci 
chłodna, ale umiarkowana powaga. Od czasu do 
czasu spoglądał na zegarek.

I jak w bajce: nadszedł dzień; słońce było już 
wysoko, a matka stanęła nad córką, pocałunkiem 
zbudziła ją ze snu i rzekła: „Wstawaj, śpioszko— 
dziś twoja uroczystość weselna!”

A śpioszka oblubienica, na batystach spoczy­
wająca, miała minę tak zmęczoną, głowę tak zbo­
lałą, jakby noc całą na twardych kamieniach 
przespała.

Siedzi teraz przed biurkiem i po raz ostatni roz­
patruje się w pamiątkach drogiej przeszłości, które 
sama skazała na zatracenie. Czyta i odczy­
tuje drobne pisma Stefana, a każdy wyraz, jak 
ogień, pali jej serce. Drży gorączkowo, a pło­
mienne plamy występują na twarz jej bladą. 
Kartkę po kartce odkłada, każdy kawałek pa­
pieru ogląda starannie. Do nieskończoności tak 
byłaby się zagłębiała w te kreski malujące myśli 
i duszę Stefana, gdyby za drzwiami nie zawołano 
na nią. Z ruchem rozpaczy opuściła ręce na ko­
lana, zwróciła głowę i odpowiedziała przytłumio­
nym głosem:'

— Cierpliwości, zaraz wam służę.
Podniosła się, chwyciła portret Stefana, a ci; 

snąc go do ust gorących, szeptała: Na wieki!... 
na wieki!...

Długą chwilę pochłaniała te oczy, patrzące na 
nią z kartki w ręku trzymanej, i, jakby ją słuchał, 
przemówiła głosem wewnętrznego bólu:

— Daruj mi, Stefanie, przebacz moim rodzi­
com !... Nie mogłam siłą brutalną odeprzeć tych 
dwojga, którzy od niemowlęctwa otaczali mnie 
tkliwą dobrocią i w przywiązaniu zbytecznem, 
błądzili, bo nie umieli ocenić ciebie. Na wolę 
ich godzę się, pójdę za nimi! — ręką rzuciła 
w stronę dalszych pokoi,—ale przy tobie zostanę 
duszą i myślą!

Zgarnęła wszystkie papiery w róg sukni i na 
dopalające się głownie w kominku rzuciła.

Blada, bez tchu w piersiach, z dreszczem wstrzą­
sającym, śledziła płomienie, które pochłaniały dro­
gie jej sercu przedmioty, a gdy już ostątni widzial­
ny ślad ichzniknął. gdy zamieniały się już w czar­
ne powiewne płatki, osunęła się na kolana...

— Najcięższe, najboleśniejsze zadanie spełnio­
ne, już mnie chyba po raz drugi nic tak ciężkiego 
nie spotka! Nie daj Boże! bo nie znajdę w so­
bie dość mocy.

Chwiała się na nogach, ustajej kurczowo drga­
ły; stała jeszcze na środku pokoju, gdy weszła 
pani B.

— Dziecko moje drogie!—zawołała od proga— 
ty się nie ubierasz jeszcze?!...

Zofia utkwiła oczy smutne w matkę ożywioną 
nadmiernym ruchem, a gorzki uśmiech przemknął 
po jej ustach.

— Będę na czas!... tobie pilno, matko, do tego 
co już się cofnąć nie da! — ale widząc, że zraniła 
matkę, dodała łagodniej:

— Ja wiem, że ty dla mnie złego pragnąć nie 
możesz, chcesz mnie tylko stanowczo rozdzielić 
ze Stefanem! Ale, matko, czy ty masz prawo 
zwalać taki ciężar na barki pana Adama, zaśle­
pionego we mnie? Kojarzysz związek, który, 
wątpię, czy będzie spełnieniem życzeń waszych, 
bo ja złemu nie będę winną!

— Nie ty, alem ja winna — zawołała pani B. 
z uniesieniem — że tamtego człowieka, niebacznie 
wprowadziłam w dom mój!

— O. nie! — przerwała Zofia z gryzącą iro­
nią. — Byłaś dobrze przezorną matką, powierza­
jąc chorego syna światłej nauce i niestrudzonym 
staraniom doktora Horwarta; umiałaś ratować 
jedno dziecko chore fizycznie, ale teraz własnym 
czynem swoim zabijasz na duchu drugie!...

Z piersi matki wydostał się okrzyk bólu.
— Niewdzięczne dziecko!... — jęknęła.
Czoło Zofii oblało się zimnym potem; cofnę-

a się. mierząc matkę ostrym wzrokiem.
— Matko! ..—zawoła drżącą wargą.
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Kilka już karet stało przed domem, rodzina 
i bliżsi znajomi zaczęli się zbierać. Pan Adam 
w zastępstwie nieobecnych jeszcze rodziców, wi­
tał wszystkich z wytworną grecznością, ale mil­
cząco i zimno. Nastrój w salonie był wogóle nie 
wesoły; jakaś w nim duszna panowała atmosfera, 
a rozmowa bez współudziału pana młodego, 
zrywała się; gdy w tern w podskokach wbiegł 
uśmiechnięty i rozpromieniony brat Zofii, Bo­
lesław B. Objął w pół pana Adama i poszepnął 
mu do ucha, ale tak, że każdy słyszał:

— Zosia natychmiast z rodzicami przychodzi! 
A jaka ładna! — dodał głośno i wybiegł.

Pan Adam, na którym przed chwilą niewidać 
było żywszego zajęcia się, teraz nie liczył już 
spokojnie minut na zegarku, lecz przeobraził się 
do niepoznania. Oczy zapłonęły mu blaskiem, 
żyły uwydatniły się na skroniach, usta lekko 
drżały, a w całej twarzy tyle było ciekawości, 
niepokoju i radości, że mimowoli całe grono 
weselne poruszyło się swobodniej.

W powłóczystej atłasowej sukni, z białym wień­
cem na złoto-blond włosach, splecionych w dwa 
warkocze, luźno puszczone, w osłonie z białych 
koronek, nie różniąc się twarzą bladą od atłasu, 
weszła Zofia wsparta na ręku ojca.

Pan Adam płomiennym wzrokiem objął te swo­
je od stóp do głowy śnieżno-białą przyszłą, nie­
widzialną dla niego przeszło od roku.

Podała narzeczonemu swoje małą rączkę, ob­
ciągniętą białą rękawiczką; spojrzała mu prosto 
w oczy, takim czystym, jak lazur wzrokiem, ale 
rzewnym i tęsknym a tak głęboko wymownym, 
ze Adam cały ścierpnął.

— Zofio moja! — szepnął cicho z uczuciem.
Odpowiadając lekkim uściśniem ręki, uśmie­

chnęła mu się łagodnie i przeszła zwolna dalej 
z każdym zosobna witając się kolejno.

Była idealnie piękną, pomimo bladości pokry­
wającej oblicze. Przesuwała się cicho, majesta­
tycznie, a cała postać tchnęła takim uroczystym 
spokojem, że wszystkie serca biły przyśpieszonem 
tętnem wzruszenia.

Adam nie spuszczał z niej oczu. Czuł więcej, 
niż kiedykolwiek, że za żadne skarby świata nie 
oddałby jej już nikomu!... że ta, raz pierwszy 
tak w biel przybrana, jest najwyższym dlań da­
rem, najbogatszym skarbem, jegojedynem w ży­
ciu uczuciem!... Nie oddałby jej nawet własnym 
jej rodzicom. Nie czekałby aż od ołtarza odejdzie, 
ale teraz już w tej chwili nie pozwoliłby jej sobie 
wyrwać chyba z własnem życiem... Serce biło 
mu nieogranicznein szczęściem; trzeźwy zawsze, 
zawsze pan swoich myśli i woli, stał się w tej chwi­
li, niepewnym, chwiejnym: miłość go odurzała.

Zofia, mając umysł subtelny, naturę uczuciową, 
głęboko rozumiała myśli jego Litowała się nad 
nim, jak zwykła się litować dobroć nad nieopa­
trzną rozrzutnością, trwoniącą drogocenne skar­
by duszy. Przez wrodzoną szlachetność, nie-ego- 
istycznych, podnioślejszych natur, uśmiechała mu 
się życzliwie i z takiem współczuciem ciemnych 
źrenic, że Adam, pociągnięty i rozmarzony, przy­
kląkł i ucałował biały atłas jej sukni.

Zofia starała się powstrzymać jego uniesienie 
ruchem ręki; ale on, nie podnosząc się z klęczek i 
pochylając głowę przed panią swojego serca, 
złożył ozdobną konchę na nieopiętej jeszcze 
dłoni.

Oczy Zofii przysłoniły się długą rzęsą, w sercu 
odezwał się ból ostry, przeszywający. Nie była 
przygotowaną na taki wylew uczuć Adama, zawsze 
umiarkowanego: i niebogą niewypowiedziany lęk 
ogarnął.

W głowie jej wirowało, czuła ciśnienie w pier­
siach, jakby w braku powietrza.

Uniosła ciężkie powieki; spojrzała na ojca 
z głęboką na czole troską stojącego, na matkę 
wylewającą łzy rozczulenia, i bez namysłu, ale 
tylko drżącą ręką, nacisnęła sprężynkę ozdobne­
go cacka.

Upominek pana młodego był kosztowny; piekne 
szmaragdy w misterną koronkę złotą oprawne, 
zwróciły ogólną uwagę. Te zielone kamienie, 
w chwilach swobody jej serca głośno chwalone 
zpośród innych wyróżniane i najwyżej zawsze

przez nią cenione, w tej chwili przygniotły ją 
ciężarem jeszcze boleśniejszym. Myśl, że tego 
człowieka nie kocha wpędziła jej krew do 
głowy, i czoło, szyję — twarz całą oblał silny 
rumieniec.

W gardle ją dławiło; czuła, że dzieje się w niej 
coś niezwykłego. Podniosła się z miękkiego sie­
dzenia, złożyła ostrożnie dary otrzymane na sto­
liku. Zwróciła się do Adama, ściskając jego rę­
kę i utkwiła w nim wzrok, dziwnie przejmujący.

— Adamie! - powiedziała z mocą, po raz pierw­
szy nazywając go po imieniu. — Nie podzięko­
wałam ci za kwiaty, za nic zgoła, com od ciebie 
otrzymała!... Czemże to jest? — wskazała na 
kosztowności złożone na stole — wobec ciebie sa­
mego!... A jednak...

Zamilkła, wodząc dokoła jakimś mętnym szkla­
nym wzrokiem.

— Dziękuję ci!... — zakończyła cicho i szybko 
jak myśl dotknęła ustami ręki.

Chwiejnym krokiem podeszła do ulubionych 
swoich—i Stefana—konwalii, uśmiechając się im 
niebiańsko.

Adam, jak cień, posunął się za nią.
Nachylając się nad doniczkami, dotknęła zbla- 

dłemi usty białego kwiecia, wciągając w siebie 
ich zapach całą piersią.

— Jedyna moja! — szepnął, pochylony z nią 
razem Adam—moja już teraz, moja nazawsze!...

Ona bladła przerażająco, a jego coraz większy 
szał ogarniał. Zachwiała się: ujął ją silnie wpół 
szeptał „moja”... aona bez żadnego już oporu, pod­
dając się, chyliła w jego stronę i nagle, całym 
ciężarem sztywnej już postaci, padła w jego ra­
miona.

— Doktora!... — krzyknął Adam, zmienionym, 
rozpaczy pełnym głosem. —Wody!... zemdlała!... 
rozbiegło się po wszystkich pokojach; zamęt 
powstał w calem mieszkaniu.

— Zofio!—mówił Adam, tracąc siły i rozum— 
wywalczyłem ciebie duszą moją, nie wiesz czerń 
dla mnie jesteś!... moja najdroższa, zbudź się! . 
O! ty nie masz serca! — wołał z namiętną roz 
paczą, ostrożnie składając biały ciężar na ka­
napę.

— Nie masz serca!... — powtarzał z jękiem, 
podsuwając poduszkę pod jej głowę, do otrzyma­
nia błogosławieństwa rodziców naszykowaną.

— Zofio! — łkała matka, trąc jej skronie — 
nie zabijaj mnie!...

Zofia na te skargi leżała nieporuszenie biała 
i niema. Sprowadzony lekarz, skłoniwszy się 
w przejściu zebranym, długo się przyglądał le­
żącej.

Podjął spuszczoną rękę Zofii — szukał tętna 
życia.

Cisza była tak uroczystą, że słyszałeś ude­
rzenia serc obecnych.

Lekarz przyłożył ucho do ust... do piersi., 
do serca!... Sekundy wydawały się godzinami 
dla oczekujących.

Nakoniec minister zdrowia wyprostował się po­
wiódł spokojnym wzrokiem po zebranych, a stoją­
cych w głuchem milczeniu i głosem pewnym orzekł:

— Skończone, anewryzm serca.

Następnego dnia, w tymżesamym salonie, na 
bogato przybranym katafalku, w białej, wysoko 
umieszczonej trumnie, z przymkniętemi powieka­
mi, z uśmiechem nie-ziemskim, tymsamym który 
poprzedniego dnia zdobił jej twarz jeszcze żywą i 
w tym samym ślubnym stroju,—spoczywała ko­
chana i idealnie piękna Zofia B.

Dwa cyprysy, przy uroczystości weselnej wy­
niesione do sieni, skończyły straż swoję u drzwi; 
teraz najpierwsze zajęły miejsce u wezgłowia 
zmarłej, nie tracąc nic ze swej posępnej barwy 
od jarzącego światła. Tylko ulubione konwalie, 
mieniąc się razem z panią, przybrały kolor uryań- 
skich pereł.

M. Rossa.

ODCZYTY
NA OSADY ROLNE.

I.

Dnia 10 Listopada pani Walerya Marrenć: Kobieta w powieści 
polskiej; d. 13 t. m. p. Stanisław Bezła: W obronie uciśnionych; 

d. 16 t. w. p. Jan Maurycy Kamiński: Siewinni.

„Wyście dotąd były jak lilie boże, co rosną nie 
wiedząc o własnych barwach i woniach“—przema­
wia do kobiet p. Marrenó. słowami Krasińskiego— 
„Oto idzie dzień, w którym się każda z was w my­
ślącą różę przemieni“. Dewiza bardzo piękna, 
tylko szkoda, że inaczej pojmuje ową „różę my­
ślącą“ poeta, a inaczej pani Marrenó. Ta botani­
ka poetycka autora Niedokończonego poematu była 
czysto subjektywną: zamknęła w sobie tęsknotę 
tragiczną jego życia, a jako prawda i zasada dla 
innych wyraziła jedynie potrzebę wyzwolenia ko­
biety zpod małżeńskiego jarzma mężczyzny nie- 
dorastającego jej duchem. Pani Marrenó chce 
wyzwolić kobietę w ogóle z niewoli świata, zosta­
jącego pod rządami mężczyzn. Kobieta była do­
tąd istotą skrępowaną w ruchach społecznych, 
w pracy i w miłości, w myślach i w dążeniach: 
ma być odtąd w tern wszystkiem wolną, jak wol­
nym jest ten, który od wieków prawa jej lekce­
ważył a rozwój tamował. Wszystko lepiej pój­
dzie na świecie, gdy się to wyzwolenie spełni. 
Kobieta przestanie być mimozą, do żadnej pracy 
niezdolną, sentymentalnie wznoszącą wzrok ku 
niebu banalnych ideałów; nabierze rozsądku i si­
ły, uzdolni się do życia, stanie bezpośrednio oko 
w oko ze społeczeństwem: zacznie patrzeć i my­
śleć krytycznie, tak krytycznie, iż odtąd nawet 
miłość jej krytyczną będzie. Nam zdaje się, że 
p. Marrenó trochę zawiele od przyszłości wyma­
ga; potomność, jeśli tylko do niej dojdą poglądy 
emancypacyjne prelegentki, będzie mogła już nie­
zawodnie ocenić wartość postawionej wróżby.

Jakie życie w społeczeństwie — takie ideały 
w powieściach. Epoka sentymentalizmu wyda­
wała Julie i Malwiny; rozbudzająca się energia 
wydaj e typy energiczne. Szereg ich rozpoczyna 
Krystyna Hoifmanowej,scharakteryzowana dobrze 
w odczycie. Odznacza się ona rzadkim rozsąd­
kiem, przy którym umie kochać, i choć nie zdoła 
opanować porywu serca, panuje potem, jak królo­
wa, nad bólem swoim serdecznym. Ostatecznie 
poddaje się przeznaczeniu i chętnie przekłada sta­
ropanieństwo, zacne, pełne godności i pożytecznego 
dla innych trudu, nad małżeństwo, któreby los jej 
zespoliło z człowiekiem lekkim, niezasługującym 
nawet na jej szacunek. Hoifmanowej przyświecał 
cel pedagogiczny: Krystyna miała być takąsamą 
pamiątką po dobrej matce dla panien, jaką była 
Karolina dla młodych mężatek.

Sztyrmerowska kobieta oryginalnie wychowana nie 
należy do rzędu ideałów kobiecych naszego po- 
wieściopisarstwa: dlatego za niewłaściwe uważa­
my powołanie jej do wspólnego z innemi szeregu. 
Pisemko Sztymera jest rozmyślaniem czy fanta- 
zyowaniem nad kobietą. Wypowiadane przeko­
nania mają tam na sobie lekki, ale dla uprzedzo­
nego oka widoczny odcień ironii. Prelegent­
kę do niewłaściwej klassyfikacyi—skusiły zapew­
ne emancypacyjne rysy Pamiętników}

Ze Żmichowską obeszła się pani Marrenó 
nadzwyczaj surowo, a surowości tej doznała na 
sobie i sama powieść, jako rodzaj literatury twór­
czej. Ujrzeliśmy tedy rów głęboki wykopany po­
między powieścią a poezyą. Żmichowską poetyzo­
wała, i to jeszcze w stylu jaknajgorszym, bo w ro­
mantycznym; jej Poganka np. nie jest wcale powieś­
cią. a w innych jej typach nie dostrzegła pani Mar- 
rene nic takiego coby jej pozwoliło stwerdzić fakt 
metamorfozy lilii bezwiednej na myślącą różę. Kto 
czytał Żmichowską, ten wie. jak dalece sąd taki 
jest błędnym; p. Marrenó niezawodnie ją też czy­
tała, ale jej wzrok przyćmiło mętne doktryner­
stwo dzisiejszej emancypacyi: właśnie emancy- 
pacya duchowa kobiety —jak krew krąży po
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wego rozwoju—i ostatecznie nędza. Złe ustąpić 
może dopiero wtedy, kiedy się serca ludzkie ko­
rzyć zaczną przed majestatem wspólnego wszyst­
kim, równającego wszystkich człowieczeństwa. 
Nie będzie to już działanie mechaniczne państwa, 
ale organiczna funkcya samego społeczeństwa — 
i będzie też funkcya niezawodna. Uczucie jedno­
stek wyda z siebie wstyd społeczny, wstyd stanie się 
ojcem obyczaju, a co w obyczaj przejdzie, to już 
będzie niewzruszonem. Niechże kto dzisiaj, we 
23 lata od edyktu Lincolna, poważy się przywró­
cić niewolę Murzynów w Stanach Zjednoczonych? 
Dalekie, bezwątpienia. są jeszcze czasy ustalenia 
się tego nowego obyczaju ale; przyjaciel Ludzkości 
nie powinien wątpić, że kiedyś, gdy z jego trosk 
dzisiejszych nawet ślad najdrobniejszy nie zosta­
nie—będzie na świecie lepiej Cywilizacya góry już 
dziś przenosi, ale dotychczas prawdziwie nie zaję 
łasię jeszcze człowiekiem. Udoskonalanie maszyn, 
wynajdywanie kartaczownic nie będzie wieku­
istym celem Ludzkości.

Z bogatej literatury Zachodu nie trudno było 
p Bełzie wybrać dane do zamierzonego aktu 
oskarżenia. Uczynił to ze szczerem przejęciem 
się, z zamiłowaniem przedmiotu wychodzącem 
wprost z serca; szkoda tylko, że chcąc nas po 
smutnej krainie ucisku kobiet i dzieci oprowa­
dzić, wsiadł na olbrzymiego, jakby trzypiętro­
wego, rumaka. Styl przesadny, napuszony i wy­
słowienie prawdziwie kaznodziejskie, przypomi­
nające mowy pogrzebowe na cmentarzach ewan­
gelickich. psuły dodatnie wrażenie odczytu. Mógł 
nas również prelegent uwolnić od zachwytów nad 
wielką opatrznością państwową in duodecimo. 
Trochę zimnej wody nie zaszkodziłoby; znaleźć 
ją można u Spencera, w studyach, skoro już bez 
aktorytetów ani rusz. Eaktów też z dziedziny 
prawodawstwa opiekuńczego było zamało a przed 
stawienie ich zbyt pobieżne. Na przyszłość na­
leżałoby unikać takich obrazów myślowych, jak 
„podcięcie konarów.”

Mnóztwo jest dzisiaj niewinnych. Zaludnia ni­
mi świat pojęć filozofia, pieści się nimi sztuka, 
zaczyna w nich nawet mieć benjaminków swoich 
teorya prawa. Nieodpowiedzialność człowieka 
za czyny stała się dziś dogmatem wielu umysłów 
nawet poważnych: niesie ją w sobie naturalisty- 
czność całej dzisiejszej naszej wiedzy. Na koni­
kach determinizmu harcują nawet drobne pachoł­
ki filozofi i całe to mirmidoństwo, w którem ka­
żdy, wstąpiwszy zaledwie do uniwersytetu więcej 
hołduje dumie niż prawdzie, a godność swoję 
umysłową na tem głównie zasadza, aby nie być 
jak „starzy“—zacofańcem.Społeczność ludzka nie 
miała nigdy większego wroga nad determinizm: 
jest to rak, który najsilniejszego nawet stoczyć 
musi. Bez woli jesteś zwierzęciem lub kamie­
niem. potrzebujesz ciągle bicza, któryby cię po­
ganiał i ze szkody wypędzał, potrzebujesz procy, 
któraby cię wyrzucała tam, gdziebyś najmniej 
złego zrobił. Niknie wtedy granica pomiędzy 
osobistościami ludzkiemi, nikną i same osobisto­
ści—świat staje się wielkiem pobojowiskiem du­
chów, po którem włóczą się szakale. Niema wte­
dy różnicy pomiędzy uczciwym i łotrem, pomię 
dzy uczciwością a nieuczciwością. Gaśnie już 
idea, jako gwiazda stale przyświecająca, —tleją 
tylko pożary własnych namiętności. Zamiast ide­
ałów, egoizm zapala sobie drobne świeczki inte­
resów.... Umysł mój nie jest już moim, serce nie 
do mnie należy. Myśli moje, uczucia i postano­
wienia są tylko wypadkowemi jakiejś piekielnej 
mechaniki, w której ścierają się moce i siły —nie 
mojeboja nic w sobie swojego nie mam. Jestem tyl­
ko pudłem mówiącem, patrzącem, mającem kszał- 
ty i układ człowieczy: przestałem już być treścią 
człowieka. Tak jest: bez woli musi być istota ludz­
ka studnią dla wszystkich i dla wszystkiego 
otwartą—a dobrze jeszcze jeśli nie będzie rynszto­
kiem. Takiemi niebezpieczeństwami grozi spo­
łeczności europejskiej doktryna determinizmu. 
Przeciwko niej-to godzi się wznowić hasło 
wolterowskie w walce z nietolerancyą, reli­
gijnej wydane: Ecrasez 1’infame. Temat niewin­
nych, to temat śmierci — zwłaszcza dla tych spo­
łeczeństw, dla których szańce są tylko we własnym 
ich duchu.

wszystkich utworach Gabryeli. Za herezyą, jakiej 
się dopuściła p. Marrene, odsądzając powieściopi- 
sarstwo od poetyczności, za niemiłosierne oderwa­
nie powieści od macierzyńskiego łona poezyi, nie 
myślimy jej palić na stosie. Każdy mierzy świat 
sobą: w powieściach samej p. Marrene jest tak mało 
poezyi, a tak dużo emaacypacyi (January), że 
umiemy sobie doskonale wytłómaczyć ten surowy 
sąd o autorce Poganki i Białej róży. Znajdujemy 
się tu w obec umysłowego daltonizmu: bierze się 
jedne kolory za drugie; innym zaleca się miłość 
krytyczną, ale samemu nie jest się zdolnym nawet 
do krytycznych poglądów.

Dla Kraszewskiego również znalazła pani 
Marrene procedurę summaryczną a niesprawiedli­
wą W wieku rdzennój twórczości i siły wypro­
wadził pisarz ten na jaw wiele bardzo zajmują­
cych typów kobiecych, a wśród nich znajdują 
się takie, które do tezy emancypacyi przynoszą 
treść psychologicznie prawdziwą a bogatą. Pani 
Marrene tymczasem poprzestała na Latarni Gzar- 
noksięzkiej i Szalonej, a przy tej ostatniej jeszcze 
nie wyrozumiała należycie dążności autora, ani 
prawdopodobnej genezy utworu, oskarżając Kra­
szewskiego o chęć rozmyślnego skarykaturowa- 
nia tej nieszczęsnej emancypacyi, niemiłosiernie 
odmienianej przez wszystkie postacie, liczby i 
przypadki.

Otarłszy się o Jeża—pani Marrenó stanęła 
wreszcie przed Orzeszkową, przed największym 
dziś niezaprzeczenie talentem w powieściopisar- 
stwie spółecznem dążnościowem. Inna tu już 
kraina, inne powietrze. Przehuczały burze, prze­
wiały wichry, słońce wychyliło się zza chmur, 
ale już przygasłe jakieś, wyblakłe. Otworzyły 
się rany i zaczęły się same skarżyć... Orzesz­
kowa podsłuchała te skargi. W naszych czasach 
żaden inny umysł nie ukochał tak silnie, tak 
szczerze, typu kobiety nieszczęśliwej, walczącej 
z losem, i miażdżonej przez los; nikt w formach co­
dziennego powszedniego życia nie umiał tak dobrze 
odtworzyć powagi i grozy tragicznej upadających 
dusz niewieścich. Pani Marrene znalazła się 
nawdzięcznem dla poszukiwań swoich polu, i żało­
wać wypada, że odrazu od Krystyny nie przerzu­
ciła się do Marty lub Brochwiczów. Odczyt był 
by przyniósł mniej bałamutnych poglądów, a wię­
cej prawdziwych obrazów naszego powieściopi- 
sarstwa. Wogóle, zamykając oczy na doktrynę 
p. Marrenó, która sama jej dobrze nie rozumie 
poczytujemy prelegentce za zasługę przypomnie­
nie dzisiejszej publiczności tak znakomitego utwo­
ru, jak Krystyna, a zachęcenie jej do poznawania 
Orzeszkowej, która rozwlekłość swoję okupuje 
głębokiem odczuciem i rozumnym rozwojem cha­
rakterów i przygód powieściowych.

Są tak szczęśliwe istoty na świecie, że nie po­
trzebują sobie dopiero zdobywać emancypacyi, 
ale ją gotową już do usług swoich znajdują. O tych 
szczęśliwych mówił p. Stanisław Bełza, adwokat 
tutejszy. Emancypacya kobiety w pewnych war­
stwach społecznych zachodzi tak daleko, że mąż 
zostaje w domu przy kołysce dziecka, a żona idzie 
do jakiejś przędzalni, polerowni, nawet podziemia 
kopalnego, i pracuje na siebie, na dzieci i na męża. 
Jest to już kwiat emancypacyi! Straszliwe te 
stosunki krystalizują się już w obyczaj, zatru­
wając moralność, rozrywając rodzinę, gwałcąc 
poczucie człowieczeństwa. Tak się dzieje i długo 
jeszcze dziać się będzie w okręgach przemysło­
wych Europy. Kobieta i dziecię cierpią tam praw­
dziwy ucisk, na który składa się głód jednej, 
chciwość drugiej strony. Od pewnego czasu tro­
chę się ten stan poprawia, dzięki prawodawstwu, 
które przy zupełnem zaniedbaniu zbiorowego ży­
cia moralnego, w braku odpowiednich instytucyj 
społecznych, nawet w Anglii—musiało narzucić 
przemocą to, czego w sercach ludzkich, w uczuciu 
człowieka dla człowieka, nie znalazło. Najwyższe 
złe jest tam, gdzie zaraza wielkiego przemysłu 
najsilniej grasuje: w Anglii. Wdanie się państw 
przyniosło tylko powierzchowną ulgę, zaprowa­
dziło dogodniejsze dla pracy kobiecej i dzieci 
warunki, ale nie wytępiło złego, którem jest de- 
moralizacya, złączona z pijaństwem, zaniedba­
nie rodziny, puszczanie dzieci samopas na cztery 
wiatry, wstrzymywanie ich fizycznego i umysło­

Myśleliśmy, idąc na odczyt p. Kamińskiego, że 
choć filozofem nie jest, to właśnie dlatego, że jest 
prawnikiem, mówić będzie o niewinnych wy­
żej określonej kategoryi, oile ci w sferę prawa 
wkraczają. Tymczasem przedmiotem wykła­
du była inna jeszcze kategorya niewinnych: tak 
zwani w prawie „niepoczytalni“. P. Kamiński 
treściwie wyłożył naukę o niepoczytalności i nie- 
poczytaniu—rzecz przez się dość suchą dla prze­
ciętnego słuchacza i słuchaczki, a na wykładzie 
nie ożywioną należyeie sposobem przedstawienia. 
Zdaje nam się, że zamiast zapełniania całego 
schematu myślowego, jaki tu podaje teorya pra­
wa, lepiej było dać ogólne wyobrażenie o poczy­
talności i niepoczytaniu, a potem barwnie przed­
stawić szereg najciekawszych wypadków z pra­
ktyki kryminalnej. Prelegent nie wdawał się 
w rozstrzyganie sporu pomiędzy deterministami 
a stronnikami własnowolności: czyn musiał mieć 
zawsze jakieś pobudki; te zaś, nie wystarczają może 
do odpowiedzialności filozoficznej, ale uzasadnia­
jąc najzupełniej odpowiedzialność karną.

S. K.NOWINY PARYZKIE.
Paryż, d. 3 Listopada 1885 r.

Wybory weFranoyi.—Powodzeń e Zachowawców.—Niespodzian­
ka i niepewność.—Nowe kawiarnie i restauracye.—Dziwaczne re­
klamy.—Opactwo Thelóme i kotlety z rusztu. - Kraszewski i uwol­
nienie z więzienia za kaucyą. -- Zamach przeciw p. Freycinetowi, 
ministrowi spraw zagranicznych.—Tajemniczy powód tego zama­
chu. — Kwestya kobiet lekarek, w teatrze i w rzeczywistości. — 

Śmierć znakomitej artystki-malarki, pani 0’Connel. 

(Dokończenie).

Wiecie już, że w ostatnich czasach zmarł 
w New-Yorku tamtejszy arcybiskup, Mac-Clos- 
key. Sędziwy pasterz dożył lat późnych i spoczął 
w grobie, otoczony szacunkiem powszechnym 
wszystkich, bez wyjątku wyznania. Amerykanie 
znajdujący się w tej chwili w Paryżu postano­
wili uczcić pamięć swego arcy-pasterza, sprawia­
jąc mu solenne exekwie w kościele Ś. Magdale­
ny. Wykonali to z tą hojnością, jaka zwykle to­
warzyszy publicznym manifestacyom Ameryka­
nów. Olbrzymi kościół S. Magdaleny gorzał od 
światła i blasku ornamentaeyi; obicia bogate i 
kwiaty zapełniały świątynię; najwięksi śpiewacy, 
wspaniałe organy, tłum wybranych i zaproszo­
nych gości,—nadawały temu obrzędowi, prawdzi­
wy blask królewski. Jam nigdy Magdaleny nie wi­
dział w tak świetnym, tak wspaniałym blasku.

Co za nauka, co za przykład — gdyby umiano 
zrozumieć, skorzystać!.. Ale gdzież tam! Tutej­
szym radykałom zdaje się,, że ten dopiero jest 
wielki człowiek, kto wielkie jakie bluźnierstwo 
wypluje... Tu ci cudzoziemcy, ci przybylcy zzamo- 
■za. ci prawdziwi republikanie, nie zaniedbali 
mi jednej, choćby najmniejszej, sposobności do 
dożenia zasłużonego świadectwa zmarłemu; ka- 
-,da z żałobnych obsłon kościoła unosiła na sobie 
lerb arcypasterza, z tą, tak wymownej prostoty, 
lewizą: „A spem vitae aeternae...u

Dziennik amerykański New York Herald, dając 
życiorys zmarłego arcypasterza, przytoczył nie­
które ciekawe szczegóły co do liczby katolików^, 
i urządzenia Kościoła w Stanach Zjednoczonych. 
Na 50,000,000 mieszk. liczą tam 6,000,000 ka­
tolików. Kościół jest wolny w wolnym nara­
dzie. Jest wogóle 7 arcybiskupich i 17 biskupich 
dyecezyi. Funduszu na utrzymanie księży i ko­
ściołów dostarczają składki dobrowolne parafian 
i wogóle wiernych. Stan duchowieństwa i ko • 
ściołów jest wogóle pomyślny, a nawet w wielu 
dyecezyach kwitnący — pod moralnym nawet 
względem. Istnieje to owocem samodzielności i swo­
body niczem niekrępowauej, którą konstytucya 
wlswoim artykule dodatkowym z r. 1791 uświęca.

Ponieważ literatura i teatr nie mają nic w tej 
chwili, coby zasługiwało na szczególną uwagę 
i mogło zająć prawdziwie moich czytelników, mu­
szę więc wrócić do kobiet. U nich-to zawsze, jak



366

w pełnej i dobrze zaopatrzonej kassie, znajdzie 
się łatwo gotówka, którą się można podzielić, 
nawet z tymi, u których wymaganie jest drugą 
naturą.

W tej chwili na polu naukowem, na polu me­
dycyny praktycznej, toczy się ważna bardzo 
sprawa. Chodzi o to. czy uczące się medycyny 
kobiety powinny się ubiegać o miejsca internów 
w szpitalach na równi z mężczyznami? W tej 
sprawie, stanęły naprzeciw siebie dwa różne 
obozy: jedni, którzy są za, a drudzy, którzy sí 
przeciw takiej opinii. Nie zapomnij my dodać, że 
dyskussya toczy się pod przewodnictwem już 
patentowanych i wziętych doktorek.

W urzędowym kalendarzyku znajdujemy wska­
zówkę, że według starszeństwa daty wydanego 
dyplomu, doktorki praktykujące w Paryżu, na­
stępują po sobie wnastępującym porządku: Pierw­
sza pani Magdalena Près otrzymała dyplom do­
ktora medycyny w r. 1875; panna Klaryssa Dane! 
dyplom lekarza (officier de santé) w r. 1876; dy­
plom doktora medycyny: pani Bourchier w roku 
1878: panna Verneuil wr. 1879; pani Róża Perrée 
i pani Guénot w r. 1881; panna Benoit w r. 1883. 
Dwie z nich, pani Perrée i panna Verneuil po­
siadają własne swoje zakłady kliniczne.

Jak powiedziałem, idzie o to: czy kobiety do­
ktorki powinny się poświęcić wyłącznie leczeniu 
kobiet i dzieci tylko, czy też mają leczyć bez różnicy 
mężczyzn i kobiety? Na czele tych wojujących 
stronnictw spokojnie i poważnie stoją dwie bie 
głe i bardzo tu wzięte już doktorki: panie Brès 
i Perrée. Pierwsza, jak sama daje przykład, le­
czy jedynie kobiety i dzieci; druga nie robi ża­
dnej różnicy co do płci i rodzaju.

Zdanie najpoważniejsze i ogólne, powiedzmy 
otwarcie, jest po stronie pani Brès’owej: przy­
szłość lekarek jest widocznie w tym kierunku. 
Inna jest rzecz pilnować chorych, a inna wcale— 
leczyć; nie wdając się w wielkie i głębsze wywo- 
dy—samo to się przez się rozumie. W danej kwe 
styi zresztą chodzi mniej o te osobistości które 
już skończyły naukę i zajmują się praktyką, niż 
o te. które dopiero się uczą wśród niezmiernie 
przeważającej liczby studentów mężczyzn, a szcze­
gólnie o te, które stają do walki o posadę inter­
nów...

Wszystko to się uspokoi z czasem; w tej chwili 
jednak opinia publiczna zajmuje się tu kwestyą. 
nową, a tak ważną, tak silnie obchodzącą, ko- 
biety-lekarki. Teatr i powieść przyswoiły już 
sobie ten przedmiot. W teatrze widzę tu i unas, 
przedmiot ten traktowany na wspak—i z punKtu. 
który zniża wartość i doniosłość jego. U nas 
młody bardzo pisarz wystąpił ze sztuką, któ­
rej ujemne strony, a nawet wstrętne, zdumie 
wają. Mówię tu o doktorze Faustynie p. Rzewu­
skiego Stanisława. Tutaj pp. Perrier i Bologe 
w komedyi pod tytułem: „Doctoresse,“ zrobili z te­
go pewien. rodzaj bardzo zabawnej przygody 
małżeńskiej, w której potulny mąż uczonej do­
ktorki, po rozmaitych przejściach, sprowadza ją 
napowrót na drogę obowiązków małżeńskich, a to 
za pomocą zazdrości, tej prostej, ale odwiecznej 
dźwigni serca niewieściego.

Mówiąc o kobietach, niepodobna niepoświęcić 
tu słów kilku zmarłej w ostatnich czasach ko 
biecie, która przed kilkunastu laty była jedną 
z najświetniejszych gwiazd arystokratycznych na 
horyzoncie paryzkim.

Pani 0’Connel, artystka ogromnego talentu 
była rodem Prusaczką z Potsdamu. Młodo bar­
dzo dostała się do Bruxelli, gdzie, zachwycona 
blaskiem i wdziękami starych mistrzów flamandz­
kich, oddała się malarstwu, i w krótkim bardzo 
czasie, dzięki naturalnemu usposobieniu, stała 
się prawdziwą mistrzynią pendzla. Znakomity 
jej talent pod względem kolorytu otworzył jej 
drogę do niesłychanej wziętości i otoczył jej oso­
bistość rozgłosem, który mógł jej zapewnić je­
dno z pierwszych miejsc wśród malarzy naszej 
epoki.

Niejaki p. 0’Connel, Belgijczyk, pochodzenia 
irlandzkiego, zachwycony talentem i wdziękami 
młodej malarki—złożył u nóg artystki szlachecki 
swój klejnot, wraz z niewielką ale dostateczną 
fortuną, i pozyskał jej rękę. Działo się to około

roku 1845; pani 0’Connel urodzona w r. 1817. 
czy 1818, miała wówczas lat 27 lub 28 — była 
w całej sile wieku i malarskiego talentu i nowo­
żeńcy przenieśli się zaraz do Paryża, gdzie, dzię­
ki wielkiemu talentowi żony i zawadyactwu mę­
ża,, wkrótce bardzo zdobyli sobie to, co się tu zo­
wie la notoriété publique. Żona malowała znako­
mite portrety, mąż wywijał szpadą. Koła arty­
styczne i literackie poszukiwały znakomitej ar­
tystki. Żaden pojedynek głośniejszy nie obył się 
bez udziału męża. Było to dostatecznem, aby 
o nich wiedział świat cały.

Do wysokiego talentu malarskiego p. 0’Con 
nel łączyła jeszcze niemniej znakomity talent: 
rytowała à Vaqua forte. Rzadki dziś i prawie nie 
do znalezienia jej sztychy należą do nieoceuio 
nych nabytków dla kollekcyonistów.

To powodzenie i ta wziętość trwały aż do r. 
1860. P. 0’Connel, przy swym wielkim talencie 
i wielkich zdolnościach, odziedziczyła tę pewną 
szorstkość i zarozumiałość burzliwą, które się 
tak często spotykają nad brzegami Sprei—pusz 
czając wodze łatwości wielkiej wysłowienia, nie 
mitygując zadość zbyt ognistej wyobraźni, zau­
fana w szerpetynce mężowskiej, zawsze napół 
wyciągniętej z pochwy- narobiła sobie wiele nie­
przyjaciół — wśród areopagu akademickiego, co 
spowodowało, że wr r. 1859 kommissya wystawy 
dorocznej odmówiła, nie bez przyczyny, przyjęcia 
jej „Kleopatry“—powiadam nie bez przyczyny—bo 
wszystkim, którzy ją oglądali na wystawie spe- 
cyalnej urządzonej dla niej, pamiętną jest ta stra­
szliwie naga kobieta, w. postawie aż do zbytku 
śmiałej, rzucona wśród najrzadszych, najwspa­
nialszych kwiatów.

Na nieszczęście wszystkie te zapasy gwałto 
wne, wszystkie te excytacye moralne, wywarły 
wpływ zgubny na umysł biednej kobiety; zbyt 
delikatne naczynie, nie mogło wytrzymać potę 
żnego nacisku, burzliwej fantazyi. Około r. 1860 
zaczęła się p. O Connel zajmować będącym wów­
czas w modzie spirytyzmem. Zbierano się u niej 
często i licznie; te posiedzenia, stały się bardzo 
głośnemi w swym czasie. ale też stały sięzgubnemi 
dla sztuki i dla jej mistrzyni. Odtądp. 0’Cou 
nel zaczęła zaniedbywać malarstwa, a wkrótce 
oddała się całkiem studyowaniu matematyki i na­
uk ścisłych.

Gwałtowna we wszystkiem, później nie znała 
już żadnej miary w nauce. Z postępem czasu 
charakter się jej zmienił, coraz stawał sie tward­
szym. burzliwszym, i nastąpił rozbrat małżeński. 
Wierny zakochany Irlandczyk nie wytrzymał: 
małżonkowie się rozstali.

Odtąd, aż do wojny r. 1870, artystka znika 
z horyzontu i po tak szumnym rozgłosie zupełne 
milczenie staje się wokoło niej. Dopiero po wojnie 
jedna z jej dawnych przyjaciółek, odnalazła ją 
w biednem gdzieś schronieniu—odnalazła, nieste­
ty. umysłową ruinę.

Wskutek starań redukcyi Figara, gdzie miała 
wielu dawnych przyjaciół, umieszczona w Maison 
de Santé pod nazwTą Villa Evrard, po piętnastu 
latach spokojnego obłąkania—zapomniana przez 
wszystkich - ale ciągle rozmyślająca o swem dzie- 
e Filozofia ziemi, zamknęła nakoniec powieki— 

nie wspomniawszy ani na" chwilę o tern, co było 
niegdyś jej chlubą i co utrzyma jej pamięć trwal­
szą: o malarstwie...

P. S. Kończąc ten list, dowiaduję się w osta­
tniej chwili, że człowiek obwiniony o zamach na 
życie p. Preycineta jest rzeczywiście Korsyka­
nin i nazywa się Pietro Mariotti. Był on uży­
wany do robót przy kanale Panama, gdzie później 
trzymał rodzaj szynku i kawiarni; młodą i pię­
kną bardzo córkę utracił wskutek okropnej 
zbrodni, popełnionej przez jednego z urzędników 
kanału. Nie mogąc na miejscu otrzymać spra­
wiedliwości, wrócił do kraju i aby zwrócić na 
siebie uwagę i otrzymać karę na zbrodniarza, 
uciekł się do tego sposobu, niemając bynajmniej 
zamiaru pozbawić życia ministra. Wszystko zda- 
je się potwierdzać powody tego zeznania i zape-

wne Mariotti zostanie skazany tylko za niedozwo­
lone przez prawo noszenie przy sobie broni.

x

Kronika działalności kobiecsj,

1) W N 45 Bluszczu mylnie wydrukowano „Mattei.“

— Spis jednodniowy ludności warszawskiej, 
sporządzony w r. 1882, a którego część trzecia, 
świeżo drukiem ogłoszona, zawiera podział lu­
dności według zajęć, — podaje kobiet utrzymują­
cych się niezależnie na 61,593. Z tych; służących 
29.918: wyrobnic 5,309; szwaczek 3614; modnia- 
rek 1,494; praczek i cerownic 1,431; oddanych 
zajęciom pedagogicznym 1,325 wreszcie kapita- 
listek 2.619; emerytek 1,169. Zestawienie liczb 
wykazało, że wiek pracy produkcyjnej zaczyna 
się wcześniej u kobiet, niż u mężczyzn; i tak: 
kobiet niezależnie pracujących w wieku od lat 
14 do 16 było 5% summy ogólnej, mężczyzn pra­
cujących niezależnie w tym wieku 34%. Nastę­
pnie w’ wieku odlat 16 do 18: kobiet 8%, mężczyzn 
5%; od lat 18 do 20 kobiet 84%, mężczyznd#. Ko­
biet, mieszkających w charakterze członków rodzin 
przy osobach niezależnie pracujących było 140,000.

— Przy ochronie dziewcząt imienia Kronen- 
bergów na Pradze otwartą zostanie Szwalnia dla 
ubogich dziewcząt. Miejsce na uczennic 80.

— Zapisy ś. p. Joanny Neubaurowej na insty- 
tucye dobroczynności publicznej wynoszą 21,500 
rs. Prócz tego obok rozmaitych legatów prywa­
tnych, dozorczynie ochronek otrzymały zapisy: 
dwie po 600, jedna 450, dwie po 300, dwie po 
200 rs.

— Towarzystwo Dobroczynności miasta Łodzi 
zorganizowało cztery kobiece komitety cyrkuło­
we, z których każdy składa się: z przewodniczą­
cej, sekretarki i dwóch pań, oprócz pewnej liczby 
pań będących zwyczajnymi członkami. Ńa ogól- 
uem zebraniu Towarzystwa w d. 11 Listopada 
wybrano 32 opiekunki cyrkułowe.

— Na targ łódzki przybywa co tydzień jedna 
z okolicznych właścicielek ziemskich z produkta­
mi gospodarstwa folwarcznego przewodnicząc 
przy sprzedaży tychże. Dziennik Łódzki, donosząc 
o fakcie, położył na doniesieniu swojem napis: 
„Do naśladowania.“

— Krakowskie Muzeum techniczno-przemysło- 
we rozpoczęło z d. 7 Listopada b. r., ośmnasty 
rok wykładów dla kobiet.

Na wydziale nauk przyrodniczych dr D. Wierz­
bicki, adj. Astronomicznego Obserwatoryum Kr.; 
Astronomią popularną; dr Wład. Szajnocha, prof. 
Uniw. Jagieł: mineralogią i geologią; dr Rosta­
fiński _ prof. Uniw. Jagieł.: botanikę; dr Jawo­
rowski, prof. gimn.: zoologią; Prane. Tomaszew­
ski, prof. gimn : fizykę doświadczalną; dr. Ban­
drowski, prof. Szk. Techn.: chemią; dr Kaź. Gra­
bowski, docent Uniw. Jagiełoń.: hygienę popu­
larną.

Na wydziale historyczno-literackim . wykładają: 
przedmioty stałe: dr. Teofil Ziemba—estetykę i li­
teraturę polską; Gustaw Eherenberg—literaturę 
powszechną; dr Lewicki prof. Uniw. Jagiełoń.— 
historyą polską; dr Aug. Sokołowski prof. gimn. 
historyą powszechną do 1824 r.; pedagogikę pani 
Ksawera Pietruszewska. Przedmioty niestałe: 
Maryan Dubiecki—„O stosunkach Polski w wie­
ku XV do osad genueńskich na wybrzeżach 
Krymu“; tenże: „O przejściowej chwili w litera­
turze od Epoki Stanisławowskiej do poetów nowej 
szkoły.“ Konstanty Jelski, kustosz zbiorów przy­
rodniczych Akademii Umiejętności: „Szkice z po­
dróży, odbytej w celach naukowych do Gujanny 
i Peru“; dr. E. Bandrowski prof. Szkoły Tech : 
„O Alchemii;“ tenże: „O dawniejszych pojęciach 
chemii wobec zapatrywań (?) dzisiejszych;“ Wład. 
Luszczkiewicz prof. Szkoły Sztuk Pięknych: 
„O harmonii barw;“ dr L. Malinowski prof. Uniw. 
Jagiełoń.: „O stanowisku języków słowiańskich;“
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dr Fran. Bylicki: „O noworomantycznej szkole 
francuzkiej i niemieckiej w muzyce.“

Na wydziale Sztuk Pięknych-, dr I. Kopernicki, 
docent Uniw. Jagieloń.: „Naukę o budowie i pro- 
porcyach ciała;“ I. Rotter, prof, techn. przemysł. 
Akademii: „perspektywę artystyczną;“ Arch. 
Wdowiszewski. kustosz Muzeum Techn. Przera.: 
„Historyą sztuki w streszczeniu“ dla szerszej (?) 
publiczności. Historyą sztuki obszerną dla po­
święcających się sztuce. W roku bieżącym wy­
kładać będzie: „O szkołach: Niderlandzkiej, Oar- 
racich i "Neapolitańskiej;“ tenże: „O stylu ze 
szczególnem uwzględnieniem artystycznego prze­
mysłu;“ tenże: „Technikę i historyą wyrobów ar­
tystycznych,“ a mianowicie przypadające z kolei 
na r. b. działy: „złotnictwo. wyroby metalowe, 
ceramikę;“ wydział Sztuk Pięknych uzupełnionym 
zostanie" wykładami „Teoryi ornamentyki i jej 
zastosowań.“

Oddziałów rysunkowych wolnoręcznych jest 
pięć. W pierwszym oddziale, malarstwa olejnego 
i akwarellowego a także i rysunków z gipsów 
i żywej natury udziela I. Styka. W drugim od­
dziale rysunków z gipsów i wzorów p. J Siedle 
cki. W trzecim oddziale rysunku z wzorów i gip­
sów p. Karolina Bierkowska. W czwartym oddzia­
le krajobrazów ze wzorów udzielają w zimowym 
półroczu p. Styka. Siedlecki, Bierkowska; w mie­
siącach letnich oddanych rysunkom z natury, od­
dział czwarty będzie istniał samodzielnie. W pią­
tym oddziale naucza rysunków niedzielnych ze 
wzorów i gipsów K. Bierkowska.

Dla pań poświęcających się malarstwu olejne 
mu może być otwarty w każdym czasie oddział 
kompozycyi.

Rysunku linearnego są dwa oddziały. W od­
dziale p/erwszym, rysunku geometrycznego, poprze­
dzonego nauką geometryi z zastosowaniem do 
przemysłu, ornamentyki i życia codziennego, 
udziela dr D. Wierzbicki. W oddziale drugim ry­
sunków, nauki lawowania, nakładania farbami— 
tenże.

W szkole rzeźbiarstwa modelowania w glinie 
udziela nauki rzeźbiarz Marceli Gujski.

W oddziale drzeworytniczym, udziela drzewo- 
rytnictwa p. Nawera Chlebowska; kaligraf! 
ozdobnej p. L Peszkowski.

Główny kierunek i opiekę nad wydziałem Sztuk 
Pięknych, ma jak zwykle Dyrektor Szkoły Sztuk 
Pięknych Jan Matejko.-

Na wydziale handlowym rozpoczną się wykłady 
wtedy dopiero, gdy zbierze się przynajmniej 12 
słuchaczek. Przedmiotami wykładanemi będą 
wówczas: Rachunkowość handlowa, wraz z nau­
ką o miarach i wagach, prowadzenie ksiąg han­
dlowych pojedyncze i podwójne, z nauką o wex- 
lach i papierach publicznych, oraz korrespon- 
dencya handlowa. W razie potrzeby i dostate­
cznej liczby słuchaczek kurs ten zostanie natych­
miast rozszerzony i uzupełniony przez wykła­
dy towaroznawstwa, geografii handlowej, zarysu 
ustawy przemysłowej, prawa handlowego i t. d.

Na wydziale gospodarczym wykłada się: „Syste­
matyczny kurs gospodarstwa domowego kobiece­
go“ poprzedzony zarysem gospodarstwa, wiejskie­
go w ogóle.“ Od Nowego Roku p. Karol Lange, 
członek Towarzystwa Rolniczego, uzupełni prze- 
szłoroczne swoje prelekcye wykładami z poje­
dynczych działów gospodarstwa kobiecego. Dr 
Max. Nowicki, prof. Uniw. Jagieloń., wykładać 
będzie: „O rybactwie krajowem i gospodarstwie 
rybnem,“ Inne przedmioty, nieobjęte powyższe- 
mi prelekcyami, rozpoczną się z początkiem Ma­
ja, jeżeli zbierze się dostateczna liczba słucha­
czek.

Rozpoczęcie lekcyi języków obcych: francuz- 
kiego, angielskiego, niemieckiego, włoskiego, za­
leży od zapisania się uczennic. Lekcyi języka 
i literatury udziela nauczyciel Uniw. Jagieloń. 
p. Erard-Ciechomski. Lekcyi arytmetyki, jak i 
w latach przeszłych, udziela adj. Ober. Astro. 
Dr Wierzbicki.

— Instytut francuzki, to jest pięć połączonych 
Akademii Erancuzkich, nie mieści dziś kobiet 
w gronie swojem; przecież aż do d. 8 Sierpnia 
1793 r, czyli do dnia, w którym został on za­
mknięty przez władzejewolucyjne, kobiety mogły 
być i bywały członkami Akademii Sztuk Pięknych,

a mianowicie: Anna Ballayer-Coster, malarka 
kwiatów i martwej natury; Anna Dorota Lisiewska, 
w Berlinie zamieszkała malarka, której obraz: 
„Hulatyka oświecona przez blask pochodni,“ 
zjednał zaszczyt należenia do grona nieśmiertel­
nych. Dalej, już najpóźniej do godności akade­
mickiej dopuszczonemi zostały: M-me Vigee Le- 
brun, do dziś dnia wysoko szacowana malarka, 
oraz M-me Guyard, portrecistka, ceniona też 
w swoim czasie. Gdy w r. 1795 Instytut w ogra­
niczonym zakresie jako „Instytut national“ otwo­
rzonym został, kobiety nie zapukały do jego po­
dwoi i tak-to zostało, aż do chwili bieżącej, 
w której kwestya ta wskrzeszoną została. Ozy 
na przykład taka Róża Bonheur z jednej strony, 
z drugiej kilka lat w tył Sand, a dawniej jeszcze 
M-me de Stael, nie byłyby godne takiego odzna­
czenia? Instytut Francuzki nie mieści w żadnym 
paragrafie statutów swoich wykluczenia kobiety, 
zasługującej na ten zaszczyt.

— Dopuszczenie paryzkich studentek medycy­
ny do internatu, to jest do posady lekarzy, stale 
rezydujących, w szpitalach zostało ostatecznie 
uprawnione przez dekret prefekta depart. Sekwa­
ny. Lekarski ten nadzór kobiet doktorów odnosi 
się tylko do sal kobiecych. Nominowano ich obe­
cnie w kilku szpitalach kobiecych.

— Z Wandei rodem pochodząca panna, której 
w roku bieżącym paryzka Akademia Medyczna 
przyznała stopień doktora, M-elle Benoit, została 
z rozpoczęciem szkolnego roku mianowana inspe­
ktorką zdrowia dla paryzkich elementarnych 
szkół dziewcząt. Obowiązkiem jej jest czuwac 
nad zdrowotnością lokali szkolnych i innych wa­
runków, oddziaływających na zdrowie uczących 
się dzieci, a mianowicie, czy nie są przeciążone 
pracą?

— Kommissya wyznaczona z ramienia rządu 
norwezkiego dla zbadanias tanu elementarnych 
średnich szkół kraju, powołała do współudziału 
kobiótę, Małgorzatę Rosmg, wyższą nauczycielkę 
w rządowej szwole dziewcząt w Ohrystyanii. Na 
zebraniu nauczycieli norwezkich w Sierpniu bie­
żącego roku udział kobiet równał się najzupeł­
niej męzkiemu. tak w przyznaniu kobietom ró­
wnych praw głosu, jak i w pracach wyznaczonych 
kommissyom. Występowały one w sprawie szkół 
dziewcząt, szczególniej szkół wyższych, które po­
winny zostać wzniesione w niedalekiej przyszło 
ści. Kobiety wszystkich krajów skandynaw­
skich, bo Szwedki, Norwedki i Dunki, miały 
reprezentantki swoje* Zebranie to odbywało się 
w Cbrystyanii. Następnie podobne zgromadze­
nie nauczyli szkół wyższych w miejscowości Sa- 
gatun zaznaczyło się niemniejszym udziałem ko­
biet. Sekretarka Zjednoczenia Norwegskich ko­
biet, Ragna Nielsen, przemawiała gorąco za do­
puszczeniem kobiety do wyższych szkół męzkich. 
Cztery głosy kobiece odzywały się kolejno za 
i przeciw. W ostatnim tym kierunku przemawia 
ła Finladka. Straeng, wychodząc z tego założe­
nia, że kobieta potrzebuje właściwej sobie nauki 
i ma prawo, aby społeczeństwo dało jej własną 
szkołę. Leży to w jego interessie, aby kobieta 
nie wyradzała się ze swego moralnego typu. Za­
znaczającą się tu rzeczą jest, że duchowieństwo 
szwedzkie" i norwezkie, silnie przeciwne wszel­
kiemu występowaniu kobiety w kierunku zwa­
nym emancypacyjnym, bynajmniej nieopponowało 
przeciw temu jej udziałowi w naradach nad 
szkolnictwem krajowem. Nie podnosił się prze­
ciw temu żaden głos ze strony księży, uznają­
cych snadź, że kobieta znajduje się tutaj na dro­
dze legalnego działania.

— Krystyna Nilson otrzymała od króla Szwe- 
ckiego order Krzyża Norwezkiego z brylan­
tami.

— O-Sata-San, młoda pisarka japońska, we­
szła w skład jednego z najwyżej cenionych dzien­
ników w Tokio. Jest to pierwsza kobieta japoń­
ska, dopuszczona do zawodu dziennikarskiego, 
jakkolwiek kobiety autorki oddawiendawna zaj­
mują bardzo zaszczytne i poważne stanowisko 
w literaturze swego kraju, a nawet im przypi­
sywaną jeśt zasługa zachowania języka japoń­
skiego w czystości, i utrzymania go przez swoje 
dzieła w godności literackiej, w czasach, gdy

język chiński, jako urzędowy, ciążył na nim 
i był dla mężczyzn językiem edukacyjnym.

— Stowarzyszenie Krzyża Czerwonego zosta­
ło na nowo zorganizowane w Serbii. Pięćdzie­
siąt cztery kobiety dobrej woli weszły jako ocho­
tniczki do oddziału służby czynnej.

— Królowa Wiktorya przyznała dwunastu 
angielskim Siostrom Miłosierdzia dekoracyą kró­
lewskiego Czerwonego Krzyża. Kobiety angiel­
skie zaznaczyły się w tym kierunku wysokim 
patryotyzmem i chrześciańskiem poświęceniem 
w Egipcie. Gdy groziła wojna w Azyi, kobie­
ce stowarzyszenia, z paniami najpierwszej ary­
stokracji na czele, zajęły się przygotowaniem do 
tego działu kampanii, który na ich ezęść przy­
pada, nie szczędząc z jednej strony pieniędzy, 
z drugiej stając w gotowości do swego ofiarni- 
czego wyruszenia w pole.

NA OCEANIE SPOKOJNYM.
Któż zdoła odmalować morze? Zaiste, zadanie 

nie jest trudnem, gdy na niezmierzonej jego prze­
drzem w cichym śnie drzemią fale. Należy wów­
czas tylko odznaczyć lekkiemi liniami łagodne 
wzdęcia fal, uzupełnić je barwą szmaragdową 
i dorzucić następnie do niej odcień purpurowy, 
jeżeli niebo nie jest zupełnie lazurowem. Czarna 
massa okrętu przycieni nieco płótno, lecz białe 
żagle je rozjaśniać będą i robota w głównych za­
rysach jest skończona. Wszakże nierównie tru- 
dniejszem staje się zadanie, gdy choćby najlżej­
szy wietrzyk zacznie głaskać toń słoną, nadając 
połyskującemu zwierciadłu wód coraz-to nowe 
kształty i barwy, których zobrazować, opisać, 
a tern mniej odtworzyć, niepodobna. Drobne, 
zlekka wzdęte, przeróżnej postaci fale przeci- 
lają się wówczas wzajemnie, tworząc owalne 
wgłębienia, w środku jasno-błękitne, po brzegach 
ciemniejsze. Gdy tułów okrętu, kołysząc się ła­
godnie, wchodzi w .jedno z podobnych wgłębień, 
kolor jego krawędzi się zmienia, podczas gdy 
owo wgłębienie z błękitnego staje się żółtem lub 
ciemnem.

Zjawisko to trwa tylko maleńką chwilkę, gdyż 
jak tylko okręt popłynie dalej, tworzą się znowu 
złote lub czarne linie, które, znikając, przyjmują 
barwę szafiru.

Wpatrzmy się w te łagodne przeguby biegną­
ce w trzy do sześciu pasm równolegle do siebie. 
Na przestrzeni jednego metra kwadratowego 
przecina się z sobą z pięćdziesiąt podobnych grup 
falistych, równych sobie wielkością, lecz różnych 
krzywizną łuków. Niekiedy silniejszy podmuch 
wiatru rozrywa taką grupę i pędzi ją w połama­
nych liniach, utrzymujących jednak i w tej zmie­
nionej postaci, pierwotne swe węzły. Tennyson, 
opisując w jednym ze swych wierszy pomarszczone 
morze, musiał mieć zapewne w myśli te ścieśnione 
delitatne brózdy, które swym współśrodkowym 
układem przypominają owe zmarszczki, jakie 
czas i troski na obliczu ludzkiem żłobią. Praw­
dopodobnie francuzkie słowo „ride”, oznaczające 
tak zmarszczki jak i łagodne falowanie morza, 
nasunęło poecie owo porównanie. Jakichże-to 
wyczerpujących studyów i jak ciężkiej pracy po­
trzeba malarzowi pragnącemu przenieść na płót­
no te przepiękne, ruchliwe kombinacye, te mno­
żące się do nieskończoności wzory!

Zadanie to staje się jeszcze trudniejszem, gdy 
kto zechce malować morze takim, jakiem się ono 
obrazuje z tyłu okrętu, w postaci rozległej, 
płaszczyzny wodnej, okrawędzionej szybko wiru- 
jącemi falami. Wśród błękitnej massy piętrzą 
się tu wirujące wzgórki, uwieńczone zsiadłą pia­
ną, która opada na chwilę, aby się znowu na 
różowe światło słoneczne wynurzyć, aby ową 
śnieżną biel na wierzchołku drugiej fali wyko- 
łysać. Zdaje się, że to jakaś gromada trytonów 
wynosi do góry swe czarujące wdzięki, przystro­
jone kwiatami.

Jeżeli statek wolno płynie, wtedy zwarta massa 
powietrza toruje sobie drogę, nie wywołując ża-
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dnycli osobliwszych zjawisk; w przeciwnym ra­
zie linie brózd wodnych tworzą chaos nie mo­
gący nęcić wzroku. Przy średniej jednak szyb­
kości statku jest niewysłowioną rozkoszą oprzeć 
się o poręcz okrętową i przyglądać zmianom 
barw i kształtów wzburzonych fal wodnych. Tu 
zdaje się nam, że widzimy jak szumi roztopiony 
beryl w szafirowym puharze; opalowe krople 
wytryskują z jego głębi na powierzchnią, a kra­
wędzie tego puharu obsiada skrząca się piana 
dyamentowych pyłków. To znowu szafirowy puhar 
przetwarza się wkamerę-obskurę, która naswych 
stożkowatych ścianach odzwierciedlił ubarwio­
ny przez słońce obłoczek. Zwykle powietrze 
wydobywa się z wody w postaci jednolitego słu­
pa, niekiedy jednak pęcherzyki powietrzne, je­
dnoczą się w całość przypominającą swym kształ­
tem obłoki. Rzecz, zaiste, godna zaznaczenia, że 
pęcherzyki powietrzne, piętrzące się z wody, po­
siadają tenżesam ustrój i barwę, co pęcherzyki 
wodnezawieszone w atmosferze. Niekiedy prze­
jawiają się śnieżne płatki na morzu niejednostaj­
ne i dlatego niewywołujące-trwałego wrażenia, 
w każdym jednak razie towarzyszą temu zja­
wisku przepyszne kontrasty barw. Czasem krater 
wrzącej szmaragdowej lawy przyjmuje kształt 
doskonałego koła, uwidoczniając nawet piastę 
i dzwona. Gdy piana wyrzuconą zostanie całą 
massą, rozlewa się wówczas jak woda wypływa­
jąca z rozbitego naczynia; zdaje się jakgdyby 
niechętnie porzucała to, co zdobyła, to jest swe 
stanowisko i jednolitość. Nieraz się toż zdarza, 
że fale muszą długo, bardzo długo pracować, za 
nim ją rozbiją, rozdrobnią, zanim ją połamią 
w wązkie, połyskujące pasma, które do chwili 
zniknienia usiłują łączyć się z sobą za pośrednic­
twem cieniutkich białych linii.

W inne całkiem farby musi zaopatrzyć swą 
paletę malarz, gdy mu chodzi o zobrazowanie 
morza w czasie nocy.

Pewnego wieczora, tak ciernego, że nie mogłem 
rozpoznawać odległości, oparłem się o krawędź 
okrętu. Przede mną rozpościerało się morze czar­
ne, nieskończone, będące wiecznem odbiciem osło­
niętego krepą sklepienia niebios. Wtem z to­
pieli wód wynurzyły się fosforyczne światełka; 
czy-to gwiazdy, których napróżno poszukiwałem 
w górze, spadły w słone fale? Zarówno wiel­
kość tych światełek, jak i blask ich dopełniały 
tego złudzenia. Jedynym nieodpowiadającym tej 
scenie elementem był ruch, w jakim się całość 
przedstawiała, ruch, który jednak nie osłabiał 
wrażenia, lecz, przeciwnie, nadawał mu pewną 
nieskończoność, głębokość. Wydawało mi się, że 
mój wzrok i czucie nabrały niewysłowionej nad­
zwyczajnej siły, że dostrzegam szybki pęd zie­
mi podmojemi stopami, że mogę śledzić gwał­
towny, błyskawiczny lot gwiazd w przestworze. 
Zjawisko to było tak wspaniałem, majestatycz- 
nem, że zapomniałem o rzeczywistości, przeno­
sząc się w krainę marzeń. Około północy świa­
tło, którego nie można było dostrzegać na nie­
bie, wyrzuciło się znowu z wody. Każda fala 
błyszczała połyskującym blaskiem na swym 
grzbiecie, a horyzont wydawał się kolossalnem 
kołem płynnego ognia.

Innego znowu wieczora, gdy żadna chmurka 
nie osłaniała wiekuistych dróg ciał niebieskich, 
księżyc swemi srebrzystemi promieniami wytwo­
rzył równie piękny, jak i oryginalny obraz. 
W niewielkiej odległości od okrętu ukazało się 
piętnaście może, lub dwadzieścia odbić ziem­
skiego satelity, które jakkolwiek nieco pomięte, 
lecz mimo to wielce wyraziste, kołysały się 
każde z osobna na falach. Oko, śledząc tę poły­
skującą złotem wstęgę, zatrzymywało się, to na 
jednej, to na drugiej fali, gdzie zjawisko znika­

ło. Błyszczące tarcze księżycowe rozczepiały 
się tam podczas ruchu ku górze na grubsze i 
cieńsze linie, rzucające całe snopy iskier gasną­
cych z chwilą, gdy fala ku dołowi opadała, scena 
ta uwidoczniła z kolei bitwę morską. W jednej 
chwili okręty zdawały się bić z dział, w następnej 
chwili formowały się w szyk bojowy, dla pod­
trzymywania ognia nieregularnego. Nawet na 
płótnie najgenialniejszego mistrza sztuki malar­
skiej obraz podobny odtworzonym być nie może, 
gdyż linie i farby nie zdołają nigdy zobrazować 
ruchu. Na krańcach widnokręgu widniała nie­
wielka płaszczyzna, gdzie blaski złota i srebra 
walczyły z sobą o lepsze. Długie, równoległe 
brózdy przecinały powierzchnią i zdawały się 
być rezultatem pracy dziennej cierpliwego ora­
cza głębin morskich.

Najpiękniejszem jednak zjawiskiem, jakie ob­
serwowałem, był zachód słońca, w czasie prze­
pływu naszego statku przez strefę zwrotnikową. 
Gdy słońce zbliżyło się do horyzontu,, ześlizgnęło 
się szybko ze sklepienia niebieskiego i znikło 
naraz za wysepką obłoków, którą jakieś czaro­
dziejskie ręce z mokrej topieli zdawały się wy 
dobywać. Dwakroć jeszcze światło gwiazdy dzien­
nej przebiło tę ciemną oponę, nie błyszcząc 
wszakże jaskrawo, oślepiająco, lecz, rozlewając 
łagodny złotawy blask, aż wkońcu król dnia 
okrył się ciemnym płaszczem i zniknął w otchła­
niach Oceanu. Nie wszystkie jednak ślady jego; 
królewskiego istnienia zagasły, jakkolwiek ogni­
sty rydwan zapadł gdzieś w ciemne osłony. Sza­
ty królewskie, obramowane złocistą frendzlą, 
przybrały odcień płowo-zielony na tle pomarań- 
czowo-purpurowem. Trwało to tylko chwilę, bar­
wy zaczęły zwolna blednąć i wkrótce nie pozo­
stało z nich nawet cienia. Sądziłem, że to już 
epilog zjawiska; gdy jednak wzniosłem oczy 
w górę, musiałem je zatrzymać na sześciu ostro 
zakończonych, zabarwionych cielisto słupach, 
które w punkcie, gdzie znikło słońce, sterczały na 
firmamencie.

Przedemną rozpościerało się wówczas purpu­
rowe morze, oddzielone od atmosfery na zacho­
dzie tak wyraźnym łukiem, że przez chwilę nie 
mogłem odróżnić fałszywego horyzontu od praw­
dziwego. Po upływie krótkiego czasu niewi­
dzialne dłonie roztoczyły przede mną czarodziej­
ski obraz zdający się należeć do innego świata. 
Czyżby to było powtórzeniem się wizyi Mirzy? 
Tyż samo przecież zjawisko przedstawiło się du­
chowemu oku arabskiego marzyciela, jako archi­
pelag błogosławionych; nawet małych błyszczących 
jezior pomiędzy wyspami nie brakowało tutaj, gdyż 
oiałe fale wypełniły przestrzeń pomiędzy cie- 
mnemi przestworami złudnych wysp. Traf wzmo­
cnił jeszcze wrażenie. W pewnej odległości szy­
bował ponad morzem ptak i zdawał się swemi 
skrzydły pryskać pianą morską na niemateryalne 
brzegi. Niepotrzeba zbyt wygórowanej wyobra­
źni, aby brzegi te uposażyć w to wszystko, co zie­
mia posiada najpiękniejszego, oraz zaludnić je 
świętymi, przechadzającymi się w promienistych 
szatach, pomiędzy wonnemi kwiaty, wpośród 
najpiękniejszycn drzew i krzewów.

Wspaniałem, ale równie znikomem, jak wszyst­
ko, co piękne na ziemi, było owo czarujące zja­
wisko. Obrazy jego zaczęły rozpływać się, bar­
wy blednąć i po chwili wszystko znikło. ° Pło­
mieniste tylko słupy błyszczały jeszcze na oka 
mgnienie, stając się podonnemi do zorzy północ­
nej, nie tyle z barwy ile z ustroju. Nie zbladły 
one, lecz ściemniały, przyjmując zrazu barwę 
purpurową, przechodzącą w bronzowo-czerwoną, 
a następnie w ciemno-brunatną, a potem zaginął 
i znikomy ich cień i noc rozpostarła na tronie

niebieskim swe panowanie, chociaż pierwszej je­
go chwili dostrzedz nie zdołałem.

Niemniej przepysznym był zachód słońca, jaki 
później obserwowałem. Zbliżenie się, gwiazdy 
do oceanu nie wywołało tu żadnej niezwykłej 
gry kolorów, lecz później odtworzyło się jakkol­
wiek niezupełnie identycznie, zjawisko purpuro­
wego oceanu z archipelagiem ciemnych wysp. 
Zaledwie zagasła górna krawędź tarczy słonecz­
nej, w niewielkiej odległości od miejsca jej za- 
niknienia z lewej nieco strony, powietrze, dotąd 
całkiem przejrzyste zaczęło mętnieć, przyjmując 
coraz ciemniejszą barwę, aż wkońcu wyniosły 
słup fioletowych płomieni wystrzelił na niebie. 
Po drugiej stronie firmamentu wystąpiły gęste 
mgły błyszczące, jak konający delfin. Pomię­
dzy temi dwoma zjawiskami wznosiły się, wspar­
te na złotym piedestale promieni zachodzącego 
słońca, dwa równoległe od siebie różowe słupy, 
podobne sobie kształtem, wielkością i średnicą.

Jak złota kopuła nad katedrą Ś-go Pawła, 
tak nad kopułą niebieskiej świątyni błyszczała 
pełnia księżyca, który swem światłem dzień prze­
dłużał. Obok królowej nocy skryła się rodzina 
Oryona, oraz inne uprzywilejowane koustelacye 
szlachty gwiaździstej, mające ten mianowicie 
przywilej, że świecą obok swej władczyni. Z owej 
mgły ciemnej wybiegły naraz dwie wysmukłe 
linie w kierunku do fioletowego słupa, i do je­
dnej z różowych kolumn. Tuż obok przejawił 
się trójkąt, wytworzony z żółtych obłoków, zu­
pełnie równoboczny, bez śladu mglistych fendzli 
po brzegach. Obraz ten odbijał ostro i wyraźnie 
od barwowego sklepienia niebios i w jednej chwi­
li zniknął.

Ten ustrój linijny oraz równoległy układ 
obłoków, jak niemniej załamywanie się tychże 
w rozległe massy, jest zjawiskiem typowem na 
niebie zwrotnikowem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

We wszystkich księgarniach znajduje się do 
nabycia dzieło pod tytułem:ROZRYWKI

DLA MŁODOCIANEGO WIEKU
obejmujące:

Powieści, poezye, podróże, literaturę i rozmaitości
przez

SEWERYNĘ PRUSZAKOWA
(DUGHIŃSKĄ) 

w 4-ch tomach

Cena exemplarza rs. 2, z przesyłką rs. 2 kop. 50 
W oprawie rs. 3, z przesyłką rs. 3 kop. 50.

Skład główny u M. Gliicksberga 
Wydawcy „Bluszczu“.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 16-ty powieści pod tytułem: Kora, przez 
Mrs Forrester.

TREŚĆ. Siła i słabość uczucia, przez M. Ilnicką. — Bez serca, obrazek z życia, przez M. Rossa, (dokończenie). — Odczyty na Osady rolne I. —
Nowiny paryzkie, (dokończenie). — Kronika działalności kobiecej. — Na Oceanie Spokojnym, przez W. Niewiadomskiego.

Dodatek obejmuje: Arkusz 16-ty powieści pod tytułem: Kora, przez Mrs Forrester. — 38 wzorów ubiorów i robót wraz z opisem. — Sekreta go­
spodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa.—Druk 8. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 26 Redaktor odpowiedzialny Michał Glücksberg.
jJosBO-ieHO I],eH3yporo.

Bapmaßa, 6 Hoaópa 1885 roa;a.
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hero-
|p’' wym ma- 

Ifeijijlr teryalt-m. 
g|^ ¡'i-Z'-i-abi :iiyin.

.srebrną nitką 
||f Przybranie stano- 

|§r wi kokarda z kremo- 
wej atłasowej wstążki, 

2| centim. szerokiej, dwie 
ozdobne śpilki z tyłu i jedna 

z prawej strony.

Poło- "W 
wa po- 
krycia tua- 
letowej podu- 
szki, saszetki i t. 
p. ściegiem płaskim 

i hiszpańskim.

Rycina Nr 1.

Haft wykonany na atłasie ko- ^|S‘ ' 
loru „vieil’or“, różową i niebieską 
filozelą, oraz cienkim złotym sznurecz- 
kiem. Po przeniesieniu deseniu a atłas, 
podłożony cienkim szyrtyngiem. trzeba ob- ^ni 
wieść podwójnie kontury deseniu cienkim zło- 
tym sznureczkiem i haftować, obejmując go. 
ściegiem dzierganym, błękitnym i różowym je­
dwabiem, przyczem z ze­
wnętrznego sznureczka ro- 
bią się pikoty i gdzie można 
zaczepiają jedne o drugie.
Następnie haftuje sięmusz- ^OTła^r^wKLal
ki ściegiem płaskim, różo-
wym i błękitnym jedwa
biem, wycina się atłas po za
deseniem i haft przymoco-
wuje ostrożnie na kolor o- OMg) ^wWlgaSg
wym pluszu, mającym słu- . Tnj$ 'wt-W' 

'żyć jako pokrycie podusze- of||
Czki. Nr 3 Prze-

pięcie ze
¿0$ V sznurka atła­

sowego. >/„ 
wielkości

, , „ , naturalnej.Rycina Nr 2. Desep piewr str. .¿SsaMwfr 
tabl. Nr VI, fig. 23.

Kapelusik dla dziewczynki do roku

Rycina Nr 11.

zrobiona ze sztywnej gazy i pokryta 
w kolorowy deseń crćpe-de-chine, 
muślinem i ufałdowanym z przodu 

i z tylu; z tyłu formuje ma­
ły karczek, podszyty 1 1 c. 
szeroką uplisowaną wstąż- 
ką i pokryty białą koronką. 

W® Podniesione nad czołem. 7
7^^ cent, szerokie rondko z żół-
firra tawego atłasu podwójnie
tSgp złożonego, zmarszczonego

z przodu 2 razy w odstępie 
«, 1| centim., przyczem każde

zmarszczenie przyszyte do 
SI drutu, jak karczek podszy-
m! te wstążeczką, pokryte ko­
lo ronką i z przodu'powygina­

ne; pod rondkiem garniro- 
®UL wanie z tiulu oszytego ko-

ronką i pukielków z wąziu- 
TCW tkiej wstążeczki, kokardy
Wp i wiąząnie ze żółto-różowej,
H 3 cent, szerokiej aksamitnej
LI wstążki, dopełniają kape-
Jj lusika.

r Główka 
żółtawem 

podłożonym

Nr 1 Połowa pokrycia na podusz 
kętualetową, saszetkę i t. p pła- 

‘ skini i hiszpańskim haftem.
Nr 4. Prze­

pięcie ze ' 
sznui ka atła­
sowego. 'Z3 
wielkości 

naturalnej.
Teczka do fotografi

Okładka teczki zrobiona * 
z grubej tektury, pokryta WW *
wewnątrz pąsowym atła- **
sem, a na zewnątrz szarym 
żaglowem płótnem, ozdobionem monogramem 
i haftem podług fig. 23. Po przeniesieniu dese­
niu ńa płótno, haftuje się. pąsowym kordonkiem. 
ściegiem płaskim, łańcuszkowym, gałązkowym, 
supełkowym, pocztowym i w rybią łuszczkę, po­
krywa się niem obie‘okładki, połączone pasem 
takiegoż płótna, na atłasowej podszewce i obej­
muje brzegi pąsową wstążeczką; takież wstążecz­
ki przytwierdza się do okładek, do związywania 
teczki.

Przepięcie ze sznurka atłasowego, ’/s wielkości naturalnej

Fartuszek z satinety

Na fartuszek trzeba ukrajać 60 cent, szeroki, 
a 54 centim. długi kawałek niebieskiej satinety. 
oszyty u dołu 13 cent, szeroką koronką; cerowa­
ną na siatce kolorową bawełną i dwoma szlacz­
kami haftowanemi podług ryc. 25 bronzową i błę­
kitną bawełną na kanwie. U góry fartuszek mar­
szczy się pięć razy w odstępie 1| cent,, przyszy­
wa się do niego napierśnik 22 cent, szeroki, a 11 
cent, długi, oszyty koronką ! szlaczkiem, zmarsz­
czony dwa razy do 10 cent. Do wiązania błęki­
tne, 65 cent, długie wstążki.

Wzór haftu na okładkę notesu, ściegiem pła­
skim, gałązkowym i pocztowym.

Rycina Nr 6 i 7.

Haft wykonany na atłasie lub jedwabnym rep- 
sie, różnobarwnym jedwabiem, ściegiem płaskim, 
gałązkowym, łańcuszkowym, supełkowym i po­
cztowym.

Kołnierzyk stojący.

Rycina Nr 26.

Kołnierzyk 40 cent, długi, a 5 cent, szeroki 
z szarego aksamitu na atłasowej podszewce, przy­
brany zębami haftowanemi na tiulu sznelą i pe­
rełkami “koloru „plomb“. Górny brzeg kołnie­
rzyka oszyty większemi perełkami.

Kapelusik dla dziewczynki od 3 do 5 lat,

Sztywny fasonik kapelusika, ma główkę z przo­
du 11, z tyłu 8 centim. wysoką, rondko z przodu 
rozcięte, 7 cent, szerokie,
z tyłu 3 cent., rondko to gggsjg^'. 
pokryte z wierzchu ■ i ze 
spodu skośnym, marsz-
czonym, ciemuo-pąsowym ajBWWKa*! 
pluszem, główka pokryta 
bufiasto karbowanym mo-

Kołnierzyk stojący
Nr 5. Teczka do fotografii. Wzór pier. str.*tabl. Nr VI, fig.

Rycina Nr 27.

Kołnierzyk 39| c. długi, 
a 4 centim. szeroki, z po­
dwójnie złożonego koloru 
gliny atłasu, ze sztywną

Nr 7. Haft na okładki notesu 
płaskim, łańcuszkowym i po­

cztowym ściegiem.
Nr 6 Haft na okładki notesu 
płaskim, łańcuszkowym i po­

cztowym ściegiem
Nr 8. Patka do kapelusza r. 15 płaskim ściegiem. Wielkość naturalna.
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merlą we środku, haftowany białą 
sznelą i bronzowemi perełkami.

Szlaczki do dziecinnych sukie­
nek, fartuszków i t. p. krzyżowym 

i pocztowym haftem.
liyeina Nr 33 i 34.

Fartuszek z wszywką i koronką 
szydetoowej roboty.

Rycina Nr 36, 37 i 23.

Szlaczki te haftują się na kan­
wowej taśmie., zakończonej po obu 
stronach pikotami. pąsową i błęki­
tną bawełną, ściegiem krzyżowym 
i pocztowym, krzyżowym na dwuch 
nitkach, a pocztowym stosownie do 
wzoru.

«Mui
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Poduszka haftowana do oparcia 
głowy.

Rycina Nr- 35.

Miękka, 31 cent, w kwadrat ma­
jąca poduszka, pokryta pluszem oli­
wkowego i palonej cegły koloru, 
a ozdobiona haftowaną gałązką 
kwiatów, umieszczoną tak, abyprzy- 
krywała zeszycie pluszu. Kwiaty 
wycinają się z jasnego oliwkowego 
i palonej cegły atłasu, liście z bro- 
kateli przylepia się na pluszu, ota­
cza się odpowiedniego koloru sznelą 
przymocowaną poprzecznemi ście­
gami jedwabiu, liście zaś ciemno- 
pąsowym jedwabnym sznureczkiem, 
pozostałe części haftu wykonane 
oliwkową i kolorem palonej cegły 
sznelą, krętą przędzą, złotemi nićmi, 
oraz oliwkową i palonej cegły filo- 
zelą, ściegiem płaskim, supełkowym 
i pocztowym. Po wykonaniu haftu 
trzeba podszyć poduszkę atłasem 
koloru palonej cegły, obszyć takim- 
że jedwabnym sznurem, układając 
zeń węzeł na każdym rogu i przy­
szyć podobnyż sznur do zawieszenia 
poduszki; końce sznura ułożone są 
w pętle i przepięte pękiem bombel- 
ków i kwastów z różnobarwnego je­
dwabiu i włóczki oliwkowego i pa­
lonej cegły koloru. Dwie strony 
poduszki oszyte pasmanteryjną fren- 
dzlą, zakończoną kwastami i bom- 
belkami.

Nr 13. Suknia wieczorowa z satin-merveilleux i jedwabnej gazy 
Opis pierw, str. tabl.

Nr 10 Kapelusik dla dziewczynki du roku

MW
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Nr 14. Kostium sukienny przybrany astrachanem. Przód. 
(Do ryc. 12 w BI. Nr 45).

Fartuszek zrobiony z żółtawej 
lnianej gazy, przybrany wszywką 
i koronką, których wzór podany na 
ryc. 36 i 37. Na fartuszek ukra­
jać 68 cent, szeroki, a 52 cent, dłu­
gi kawałek, u góry ułożyć w fałdy 
do 22 centim. szeroko i podszyć od 
spodu, przyszywszy wpierw ufał- 
dowany napierśnik, 3| cent, szero­
kim paskiem materyału; u dołu zaś 
przyszyć wstawkę, potem 5 c. sze­
roki-obręb i oszyć koronką. Na 
napierśnik kraje się 12 cent, długi, 
a 24 cent, szeroki kawałek i oszy- 
wa u góry trochę węższą koronką; 
do wiązania pąsowe atłasowe wstą­
żki. Wszywka robi się z bawełny 
Nr 50, jak następuje: Kolej 1: 17 
ocz. powietrznych, robiąc z osta­
tnich 15 kółeczko, zczepione 1 ścis. 
ocz., 2 pow. ocz., zaczepić pierwsze 
z 17 ocz., 11 słup., z których 2 i 3,
5 i 6, 8 i 9 przedzielone 1 pikotem 
(tij. 4 pow. ocz. i 1 ścis. ocz. w pier- 
sze z nich) o następne 7 ocz. kółe­
czka, od * powtarzać. Kolej 2: 
Z drugiej strony pierwszej kolei 
powracając, i pikot. potem ciągle: 
12 słup., z których 3 i 4, 6 i 7, 9 
i 10 przedzielone 1 pikot., o wolne 
jeszcze 7 pow. ocz. kółeczka, na 
końcu 1 pikot i 1 oćz. ścis. w pier­
wsze ocz. 1 kolei. Kolej 3: 1 podw. 
słup, w pierwszy słup. 1 kolei, 3 o. 
pow., * 2 razy naprzemian: 1 ścis. 
ocz. w środkowy z 3 słup., za naj­
bliższym pikotem. 7 pow, ocz., osta- 
tniemi 7 pow. ocz. wyminąć 2 pik., 
od * powtarzać; na końcu 3 pow. o,
1 podw. słup, w drugi pikot. Kolej 
4 jak poprzednia, tylko że w oczka 

• 2 kolei. To co zrobione, stanowi 
połowę koronki, z obu stron tej ko- 

c' ronki robi się jeszcze 1 kolej ciągle 
naprzemian: 2 ścis. ocz. przedzielo­
ne 1 pik. o najbliższe 7 ocz. i 7 ocz.
pow. Druga połowa robi się tak 
samo, jak pierwsza, tylko że osta­
tnia kolej łączy obie połowy i dla­
tego robi sie zamiast 7 pow. ocz., 3

Nr 28, 1 
do 9 lat,

Nr 17, 
Nr 18.

Kapelusz aksamitny. 
Kapelusz aksamitny.

Opis odwr. str. tabl. 
Opis odwr. str. tabl.

Nr 15. Kapelusz z.jedwabnego repsu, przybrany haf- 
towanemi patkami (Do ryc. 8). Opis odwr. str. tabl. 
Nr 16. Kapelusz aksamitny. Opis odwr. str, tabl.

7 M-.T

r Sx

U branie dla chłopczyka od. 7 
I. Krój i opis pier. str. tabl. 

Nr II fig-. 9—17.
Nr 29. Okrycie dla dziewczynki ofi 
2 do 4 lat. Krój i opis odwr. str. tabl 

Nr IX, fig. 39-45

'ii 1,9'- iartuszek z kolorowej satinetki, 
Krój i opis pierw, str. tabl. Nr V,.fig. 22

Kołnierzyk stojący. Nr 23. Fartuszek przybrany 
Wszywką i koronką szydełkowej

'artuszek"dla dziewczy Nr 22. Fartuszek dla dziecka od 
in ł lot K. ói wzór i opi 2 do 3 lat. Krój wzór i opis odwr.

S»,'9 »«• li- fe« - ».
FmwĘsssSfflsfflaąSHHBHS

aśnienie znaków: * ci)’tniebieski> * jasno-niebieski, D tło.
25. Szlaczek do far’S!ka ry«- 24 ściegiem krzyżowym.

Nr 24. Fartuszek z kolorowej 
satinetki. (Do ryc. 25).

Nr 20. Fartuszek batystowy, 
Opis odwr. str. tabl.

Nr. 27. Kołnierzyk stojący.

Nr 30. Sukienka dla dziewczynki 
od 6 do 8 lat. Przód. (Do r. 12). Krój 
i opis odw. str. tab. Nr VII, fig. 24-31.

Nr 31. Paltocik dla chłopczyka od 
3 do 5 lat. Krój i opis odwr. str. tabl. 

Nr VIII, fig. 32-38.

I



■ł r 33. Szlaczek do sukienek 
dziecinnych, fartuszkowi t. 
p, krzyżowym i poczto­

wym ściegiem.

Nr 32. Przepięcie do firanek szydełkową robotą. Połowa wielkości naturalnej.

Nr 35. Poduszka do oparcia głowy.

pow. ocz. i 1 ścis. ocz. w; odpowiednie 
z 7 ocz. pierwszej połowy i 3 ocz. pow.
Z obu stron wszywki robi się po jednej 
kolei jak następuje: ciągle naprzemian 
1 ścis. ocz. o najbliższe 7 pow. ocz., 5 
pow. ocz. Koronka do oszycia napier­
śnika robi się jak wszywka, opuszcza­
jąc tylko u góry 3 ostatnie koleje. Ko­
ronka do fartuszka robi się w poprzeg, 
na założeniu ¿3 ocz. Kolej 1: Najbliż­
sze 15 ocz. opuścić, 2 ścisłe ocz. prze­
dzielone 1 pikotem, 7 pow. ocz., t> ocz. 
opuścić, 2 ścis. ocz. przedzielone 1 pik. 
w następne ocz. Kolej 2: 2 razy na­
przemian: 7 pow. ocz.. 2 ścis. ocz. prze­
dzielone 1 pik., w pow. ocz. za pik. po­
przedniej kolei. Kolej 3 do 6, jak poprzednia, tylko na 
końcu 6 kolei w 17 pow. ocz.. z ostatnich 15 zrobić, za 
pomocą 1 ścis. ocz., kółeczko, 2 pow. ocz., zaczepić 
pierwsze z 17 ocz., 11 słu. z których 2 i 3, 5 i 6, 8 i 9 
przedzielone 1 pik., o najbliższe 7 ocz. kółeczka, od
* 2 razy powtórzyć. Kolej 7: 1 pikot. potem 3 
razy 12 słup., z których 3 i 4, 6 i 7, 9 i 1<' prze 
dzielone 1 pik., o wolne jeszcze 7 ocz. najbliż­
szego kółeczka poprzedniej kolei, potem. 1 o. 
ścis. w najbliższe ocz. scis., a dalej robi się 
jak kolej 2. Kolej 8 jak 2. potem 3 pow. o., .
* 2 razy naprzemian: 1 ścis. ocz. w środkowy
z 3 słup, za najbliższym pik. 7 pow. ocz. wymija­
jąc ostatniemi oczkami 2 pikoty, od * jeszcze 1 raz 
powtórzyć, potem 6 razy naprzemian: 1 ścisłe ocz. 
w środkowe z 3 słup., 7 pow. ocz., f -2 pik. opuścić, 2 
razy naprzemian: 1 ścis. ocz. w środkowy z 3 słup., 7 o. 
pow., od f jeszcze raz powtórzyć, tylko zamiast osta­
tnich 7 pow. o., zrobić 3 pow. o.. 1 śc. o. w ostatnie o. 4 
kolei, 3 pow. o.. 1 ści. o. w ostatnie ści. ó-2 kolei. Kolej 
9: 3 pow. ocz., 13 razy naprzemian: 2 ścis. ocz. prze­
dzielone 1 pik., o najbliższe 7 ocz. pow. poprzedniej ko­
lei, ’ 7 pow. ocz., tylko na końcu zamiast 7. robi się 3 
pow. ocz., potem 1 słup. podw.. a da­
lej jak kolej 2, tylko zamiast pierw­
szych 7 ocz.. 3 pow. ocz. Dalej po­
wtarza się ciągle 2 do 9 kolei i przy 
każdem powtórzeniu ostatniej kolei, . 
zamiast pierwszego łnku ż 7 pow. o. 
robi się tylko 3 pow. ocz., 1 ścis. ocz. 
w przeciwległe 7 pow. ocz. i 3 pow. 
ocz. Z jednej strony koronki robi 
'się jedna kolej'podłużnie: 1 ścis. ocz. 
o 7 pow. ocz. i 4 pow. ocz.

Szlak do serwety krzyżowym i po­
cztowym ściegiem.

Rycina Nr 38

Szlak ten haftuje się na ażurowej

Nr 37. Szydełkowa koronka do ryc. 23Nr 36. Wszywka szydełkowa do ryc 23. Nr 38. Szlak do serwet i t, p ściegiem krzyżowym i pocztowym.
*

Nr 34. Szlaczek do sukienek 
dziecinę ych, iartuszk 6w i t. 

p, krzyżowym i poczto­
wym ściegiem.

kremowej tkaninie, różnobarwną włó­
czką i filozelą i ciemną sznelą. Naj­
pierw haftuje się środkowe kwadraciki 
skośnym mijanym ściegiem (każden 
ścieg na 2 nitkach) oliwkowej i palonej 
cegły kolorem włóczki, oraz gwiazdki 
ciemno-pąsową sznelą w dwóch cie­
niach i złotym sznurkiem, a po obu 
stronach proste linie ściegiem łańcusz­
kowym, bronzową włóczką. Skośne 
kwadraciki węższych szlaczków haftu­
ją się długiemi ściegami, jasno i ciem­
no błękitną włóczką; krzyżyki oliwko­
wym jedwabiem; po zrobieniu prostej 
linii ściegiem łańcuszkowym, haftują 
się ząbki długim ściegiem, ciemną i ja­

śniejszą pąso-wą sznelą i oliwkową włóczką; środki zaś 
ściegiem pocztowym, sznelą i jedwabiem koloru palonej 

cegły w dwóch cieniach.

Przepisy gospodarskie.

Wątróbka cielęca faszerowana jałowcem.

Obciągniętą z błonki wątróbkę wymoczyć 
w mleku z godzinę, przez co zbieleje i napęcznie- 

je, włożyć w rondel w rumiane gorące masło i du- • 
sić na mocnym ogniu 20 minut. Wtedy wyjąć z ron­

dla, mieć przygotowany farsz z bułki tartej — dużo 
masła i kilka ziarnek tłuczonego jałowcu — nadkroió 
wątróbkę kilka razy, przełożyć płasko tym farszem, 
złożyć mocno, całąobsypać mąką i włożyć jeszcze raz 
w uformowany sos, posolić, polać parą łyżek dobrej 
kwaśnej śmietany i dusić jeszcze małe pół godziny, nie 
więcej, bo stwardnieje. Cebuli kłaść już nie można, 
bo jałowiec nie zgadza się z cebulą.

1. Rosół z francuzkiemi klu­
skami.

2. Paszteciki w naleśnikach.
3. Sztukąmięsa z chrzanem ze 

śmietaną.
4. Pieczeń cielęca z sałatą z ja­

rzyn.
5. Szarlotka z jabłek.
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